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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
Hansm anna 1. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n ie  32 E., p ó ł r o c z n ie  16 E., k w a r ta ln ie  8 1 . ,  
m ie s ię c z n ie  2 E. 70 b. — W miejscu: r o c z n ie  24 E., p ó ł r o c z n ie  12 K , k w a r t a l n i e  6 K., 
m ie s ię c z n ie  2 E. — P r e n u m e r a ta  z a g r a n ic z n a :  W N ie m c z e c h  3 E. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 E. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i lite rack i44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", .otrzymają eaio- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 E. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 E.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i  liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hansmanna 1. 9. i  w biurze 
Ludwika Plohna nlica Karola Ludwika 1. 9; wa 
Francyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ IJBZĘDOWA

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 15 
września b. r. najmiłościwiej udzielić głó­
wnemu nauczycielowi w seminaryum nau- 
czycielskiem żeńskiem we Lwowie, Janowi 
B i c z a j o w i ,  złoty krzyż zasługi z koroną.

P. M inister Wyznań i Oświaty za­
mianował nauczyciela szkoły ćwiczeń w se­
minaryum nauczycielskiem męskiem w Czer- 
niowcach, Ottona Ż u k o w s k i e g o ,  nauczy­
cielem głównym w seminaryum nauczyciel­
skiem męskiem w Cieszynie.

P. M inister Wyznań i Oświaty zamia­
nował suplenta w Akademickiem gimnazyum 
we Lwowie, Józefa R o z d o 1 s k i e g o ,  rze­
czywistym nauczycielem w państwowem gi­
mnazyum z ruskim językiem wykładowym 
w Przemyślu.

P. Minister Wyznań i Oświaty zamia­
nował rzeczywistego nauczyciela w ginma- 
zyum państwowem w Wadowicach, Michała 
M a g i e r ę ,  głównym nauczycielem w semina­
ryum nauczycielskiem męskiem w Krakowie.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 19 
września b. r. doi. 132.301 o wykazie panu­
jących w Galicji zwierzęcych chorób zara­
źliwych, zestawionym na podstawie sprawo­
zdań starostw, przedłożonych od 10 do 17 
września b. r. zamieszczone jest w „dzien­

niku urzędowym11 dzisiejszego numeru Gaze­
ty Lwowskiej.

C Z Ę Ś Ć  I I E T J K Z Ę D O W A

Lwów, 19 września,

0 znaczeniu prasy wyrobił już sobie 
ogół należyte pojęcie. Nikt dziś nie wątpi, 
że ma ona posłannictwo wzniosłe, a wpływy 
potężne. W rzędzie czynników rozwoju spo­
łecznego i intelektualnego zajęła jedno z 
miejsc pierwszych. Stała się konieczną po­
trzebą, stała się chlebem codziennym umy­
słów i człowiek kulturny potrafi wyrzec się 
raczej wielu innych rzeczy, niż dziennika.

W popularności tkwi potęga prasy. Ale 
z tych samych źródeł wynika również wiel­
ka jej odpowiedzialność w obec społeczeń­
stwa. Dzierżąc w ręku miecz obosieczny, pa­
miętać powinna, że nic łatwiejszego, jak 
zrządzić nim niepowetowane szkody.

Zewsząd zaś czyhają na prasę niebez­
pieczeństwa. A wychodzą one przeważnie z 
niej samej. Pośród ścierających się prądów 
i haseł winna być busolą nawy publicznej, 
ale z wiru nie wolno ujść jej ku cichym 
ostojom, bo ów wir — to życie właśnie, ży­
cie zaś i prasa stanowią pojęcia nierozer­
walne. Ona tylko z żywymi iść może. Chwila 
jest jej głównym celem, a chwili ona strze­
że z tyrn zamiarem, aby nic nie przepadło— 
zmarnowane dla dorobku przyszłości. Tak 
karmiąc umysły współczesnych, buduje wów­
czas pomost dalszym pokoleniom.

Przez prasę i w prasie znajduje dziś 
swoje objawienie historya. Tu z całą dro- 
biazgowością pozostaną zapisane najlżejsze na­
wet drgnienia wielkiej maszyny, która wśród 
zgrzytu i huku bez wytchnienia popycha ludy 
ku ich mecie. Więc czujność i bystrość posta­
wić winna prasa na straży wskazówek dziejo­

wego zegaru i czy zechce wskazówki te przy­
spieszyć, czy też zwolnić, w jednakowej mie­
rze rozminie się ze swern powołaniem.

Tak wygląda ideał prasy. Ale kto po­
trafi ucieleśnić ideały bez skazy? Kto może 
ustrzedz się błędu? Niedostateczność sił na­
szych wypacza każde dzieło ludzkie. To też i od 
prasy trudno wymagać, by w zupełności spro­
stała tak powikłanym i trudnym zamiarom. 
Dwóch tylko rzeczy wymagać od niej wolno 
i wymagać n a leży : dobrej woli i dobrej
wiary.

Że zresztą sama prasa przychodzi do 
przekonania, jak bardzo w jej własnym na­
wet interesie leży zachowanie owych dwóch 
warunków, dowodzi nowy prąd, który w niej 
powiał od lat paru, a w Międzynarodowym 
Związku znalazł niejako uosobienie. Stosun­
ki wszystko, co możliwe, czynią, aby zniwe­
czyć spójnię prasy; kwestye rasy, kwe- 
stye narodowościowe, kwestye polityczne 
i społeczne wznoszą się jak barykady po­
między jej różnymi odłamami. Każda niemal 
redakcja stanowi osobny obóz, a każdy o- 
bóz istnieje w tym celu, by z przeciwnymi 
obozami staczał walki — nieraz na śmierć
i życie. Zdawałoby się, że w takich warun­
kach o rozejmie w jakiejkolwiek formie nie­
podobna marzyć i niepodobna wynaleźć te ­
renu na którym przeciwnicy zejśćby się mo­
gli z oznakami wzajemnego szacunku, a za­
razem z tem uświadomieniem, \ż w gruncie 
walcząc pomiędzy sobą, walczą wszakże dla 
jednój i tej samej sprawy; dla dobra ludz­
kości — i pod tem samem hasłem : „Excel- 
sior!“

W istocie byłoby to niemożliwem bez 
dobrej- woli i bez dobrej wiary. Ale na szczę­
ście w prasie spółczesnej budzą się one co­
raz silniej — i każdy kongres Międzynaro­
dowego Związku świadczy o postępie tych 
idei.

Pod takim znakiem obradował także 
przed paru dniami tegoroczny Kongres w 
Wiedniu. Wszystkie ludy cywilizowane mia­
ły na nim swych przedstawicieli; wszystkie

kierunki zarysowujące się na widnokręgu 
wszechświatowej polityki i wszystkie prądy 
speyalne zetknęły się tam z sobą w dosko- 
nałem porozumieniu, we wspólnej pracy, je ­
dną przejęte myślą podniesienia zawodu na 
te wyżyny, jakie mu wskazuje własne po­
słannictwo.

Ale kongres wiedeński z jednego je ­
szcze względu zasługuje ub uwagę. Że na 
podobnych zebraniach zabierają przy inau- 
guracyi głos członkowie rządu — to rzecz 
zwyczajna. Bo niemasz chyba rządu, który 
chciałby się okazać obojętnym na tego ro- 
zdaju manifestacye wpływowych czynników. 
Tym razem jednak przez usta przedstawi­
cieli Rządu, ozwało się coś Więcej niźli pro­
sta kurtoazya gościnności. P. Prezydentowi 
Ministrów przyszło co prawda tem łatw :ej, 
pogłębić tło swych wywodów, że nie sta­
nął na obcym sobie gruncie. Jako in icjator 
projektu nowej ustawy prasowej austryackiej 
musiał dokładnie poznać cele, zadania, pra­
wa i obowiązki, oraz warunki rozwoju prasy.

Przemową swoją wywarł JE. dr. Koer- 
ber dlatego właśnie tak potężne wrażenie, 
iż nie była ona prostem spaleniem kadzidła 
na cześć prasy, owszem przypomniała jej 
także obowiązki ciążące na tym zawodzie. 
W trafnem, głęboko pojętem zestawieniu o- 
bowiązków z przywilejami, odczuł kongres, 
że uprzejmości przedstawiciela Rządu służy 
szczera życzliwość dla zawodu dziennikar­
skiego za podstawę.

Nieprędko też przebrzmi echo słów P. 
Prezydenta gabinetu. Pozostaną one świa­
dectwem stosunków, wśród jakich rozwija 
się obecnie prasa Monarchii. Obdarzona swo­
bodą dzięki ustawom, otoczona życzliwością. 
Rządu — ma otwarte pole działania, byle 
tem działaniem kierowała zawsze dobra woła 
i dobra wiara.
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XXV.
(Ciąg dalszy).

Energicznie zaczyna krążyć butelka — 
w kuchni kiapot miarowy przechodzi w szmer 
gwałtowny przelewanej do szaflików wody.

— To nasza kapliczka! — zwraca się 
hieratycznie Stefka do Narbuta.

Lecz on nie może znieść zapachu ługu 
i tej podłogi źle wyczyszczonej, tej wymę­
czonej sofy i wytartego pieca. Przytem pa­
nuje tu atmosfera fałszu, komedyi i obłudy. 
N ikt tu nie jest szczery, nikt nie wierzy. 
Widocznein jest, że pewna ilość biedaków 
z małego miasteczka czytała coś w przekła­
dach o kapliczkach tajemniczych z ulic Vau- 
girard i innych. Zachciało się itn wyczuwać 
„wrażenia". Nie czują nic, lecz milczącą 
ugodą nie przyznają się do tego. Dochodzą 
do szczytów, potrącają nawet o Huysmanow- 
skie bajdy dla użytku łatwowiernych snobów. 
Lecz — wszystko kończy się na zimnem 
niedołęstwie, klapotaniu tygodniowego prania 
i fałszowanym absyncie, któregoby porządny 
dorożkarz pić nie chciał. Niedołężne to, 
śmieszne i głupie.............

Narbuta porywa wstrętni nuda. Z tej 
izdebki — „M odes-robes- cónfections" — 
wychodzi jedno. Wychodzi myśl samobój­

stwa w przekrwionych mózgach zrodzona. 
Tu, dojrzewa, jak kwiat białej cykuty, na 
bagienkach i rozpływa się z chwilą uni­
cestwienia ludzkiego życia. Neurastenia, sta­
rannie pielęgnowana, czai się po kątach pu­
stych i smutnych. Pochylone karki — oczy 
w dół wbite, ciche powolne kroki chorych 
kotów, stąpających po mchu. I ta cisza, cisza 
straszna przerywana pluskotem wody !...

Lecz po co w to wtrącono legendowe 
Tajemnice, wydarte bóstwom? Po co oplwano 
parą mydlin przedwiekowe myty hinduskie, 
do których głównie przywarły się małomia­
steczkowe biedaki — czciciele absyntu.

O Kriszua, synu Dewanahi — synu 
lotusowego kwiatu, sam jak kwiat lotosu.... 
co robisz w izdebce Robes-m odes-confe- 
ctions ?

Jesteś tutaj, boś jest Jednością — i ci
wszyscy skupieni dokoła butelki i ta ko­
bieta opłacana za to, aby grała rolę De­
strukcyjnej Siły, i ten nieruchomy ol­
brzym pod piec wciśnięty — to wszystko 
jest tobą i częścią twoją — o słodki synu 
Makadewy. Lecz oni są! dalecy jeszcze od
złączenia się z tobą, bo nie dążą do twego 
serca, lecz dążą do powierzchownych blasków 
twej Istoty. I przez to są zimni — i przez 
to, gdy idą na śmierć, nie witają jej zna­
kiem szczęścia, lecz czynią to raczej z zu­
chwałej pychy.

Nie mają w sobie radosnej ekstazy 
Kriszny, gdy zwrócił swą twarz w chwili 
zgonu do jaśni słonecznej, wołając: — Idę 
ku tobie, Ojcze mój w niebiesiech.

Bo na to nie trzeba trenować się i 
brać tytuł, lecz mieć wiarę w duszy, iż było 
się Jednością, było się Słoneczną Jaśnią — 
i ze śmiercią powraca się do niej.

— Dokąd idziesz? jeśli chcesz p ić  — 
masz absyn t!

Lecz Narbut wyrywa się z rąk Leljana.
— Puść rnnie. Ta wasza kapliczka, to 

chlew. Absynt, nawet jest zbezczeszczony. 
Czego chciałeś innie nauczyć? Co chciałeś 
we mnie wzbudzić? Chęć, śmierci?... co?-..

— M oże!
— Głupiś. Ja ją  main, inną, prawdzi­

wą, uroczyście wielką. Ja rozumiem rozkosz 
śmierci od dzieciństwa inaczej, niż wy — 
marne, śmieszne gady!

— Nie piłeś, a rzucasz się, jak pijany.
Już są na schodach. Woń kapusty roz­

prasza się powoli. Ktoś gra ohydnego walca 
w parterowem mieszkaniu.

— Puść mnie!...
— O, nie... ja  pójdę z tobą.
— Ostrzegam cię, że idę pić.
— Chciałem ci to zaproponować.

Stalewska spokojnie starała się czynić 
swe przygotowania do „fixu“ i hamowała 
swe nerwy przed możliwą scyssyą z mężem.

Pragnęła bowiem zająć jak zwykle jego 
pracownię i przyozdobiwszy ją kwiatami ( ja ­
ki k on trast!) rozrzuciwszy polne wiązanki 
na tle gobelin i zbroi — urządzić główny 
teren zebrania właśnie w atelier „mistrza".

Lecz — g jy  w południe zapukała do 
drzwi pracowni, zastała je zamknięte. Pono­
wiła pukanie raz i drugi — i wreszcie drzwi 
szarpnięte silnie otworzyły się do wewnątrz.

W progu stał Stalewski z węglem w 
ręku — blady, i n n y  niż do tej pory widy­
wała go przy pracy.

— Czego ?
Zbita z tropu urywanym tonem, w któ- 

wym brzmiało silne zdenerwowanie, usiło­
wała ąuand meme wtargnąć do wnętrza p ra­
cowni.

— Chcę poczynić przygotowania..
— Do czego ?
— Na dzisiejszy fix.

Spojrzał na nią i rzecz dziwna, Stalew­
ska uczuła to samo wysunięcie jej za nawias, 
w koło mgły, które myślą i wizyjnym świa­
tem zdawały się oddzielać Stalewskiego od 
niej.

— Proszę mi nie przeszkadzać w pracy.
— Co robisz?...
Nie odpowiedział jej.
Zamykał drzwi, lecz ona nagle przejęta 

jakąś złością, wsunęła nogę pomiędzy drzwi 
i silnie się oparła.

— Pragnęłabym widzieć...
— Nie... proszę cię...
Zadrgała w jego głosie jakby trwoga, 

jakby prośba. Bał się widocznie, że ta istota 
wtargnie mimo wszystko i materyalną swą 
obecnością spłoszy skupienie się sił, które 
dokoła siebie ściągnął, wysiłkiem rdzenia 
swej istoty twórczej.

Spróbowała się uśmiechnąć.
— Dlaczego ta tajem nica?
Z pod „tęczowej kopuły myśli" — Sta­

lewski wydostał się nagle w sam środek do­
mowej scenki znajdującej się na drugim koń­
cu wahadłowej linii każdego jasnego mo­
mentu „familijnego człowieka". Ponieważ 
Stalewski tak mało do tej chwili w życiu 
odkładał na Wzniosłość, bez której niepodo­
bieństwem jest być artystą, a Wzniosłość tę 
wyczuł promieniującą dokoła siebie w tej 
właśnie chwili — doznał dziwnego bolu na 
myśl, iż tę wykradzioną a należną mu go­
dzinę cudowną — niszczy ten głos skrzekli- 
wy i ta noga kobieca wsunięta zuchwale tam, 
gdzie przed chwilą on sam był z duszą swoją. 
Krew mu nabiegła do głowy i zabłysła ru ­
binowymi blaski w oczach.

(Ciąg dalszy nastąpi).



czowi wskazywać nieustannie pierwotną sie­
dzibę królewskiego później rodu, kolebką 
chwały i wielkości władz dzisiejszych.

Pod wpływem wielkiej radości postano­
wił król w jak najszerszej mierze skorzystać 
z praw swych do amnestyi. Ułaskawienie 
udzielone ma być, jak donoszą z Rzymu 
wszystkim przekroczeniom dokonanym bez 
złej woli i przekroczeniom prasowym. Znie­
sione mają być również kary za zbiegowstwo 
z marynarki, za wszystkie przekroczenia lżej­
sze, za przekroczenia dokonane przed 1 sty­
cznia r. b. w kolonii erytrejskiej, za prze­
kroczenia wojskowe, funkcyonaryuszy cło- 
wych itd.

Król Wiktor Emanuel III. liczy obe­
cnie 35 lat i ma za małżonkę Helenę, księ­
żniczkę czarnogórską, o cztery lata od nie­
go młodszą. Ząślubiny odbyły się dnia 24 
października 1869 r. w Rzymie. Z m ałżeń­
stwa tego narodziły się dotąd dwie córki: 
ks. Jolanta Małgorzata (ur. 1 czerwca 1901) 
i ks. M.afylda (ur. 29 listopada 1902). Kró­
lowa Helena włoska jest czwartem z rzędu 
dzieckiem ks. Mikołaja Czarnogórskiego i ks. 
Anastazyi ur. Martynowicz.

Radość Włoch podziela także zagrani­
ca. Fremdenblałt zaznacza, że odczuwają tę 
radość żywo Austro-W ęgry, związane wy­
próbowanymi węzłami trój przymierza i ści­
słą przyjaźnią obu Dynastyi. W tym samym 
tonie wita Nordd. Allg. Ztg. włoskiego na­
stępcę tronu imieniem Niemiec.

WOJNA
rossyjsko - japońska

Sytuacya pod Mukdenem.
(Telegramy).

Mukden. Biuro Reutera donosi, że 
Japończycy manewrują na obu skrzydłach 
naprzód. Rossyjskie straże przednie są w 
ciągłym kontakcie z Japończykami, którzy 
znajdują się w odległości 20 mil na połu­
dniowy wschód od Mukdenu. Codziennie od­
bywają się drobne potyczki. Sądzą tu, iż 
koło Mukdenu przyjdzie do walnej bitwy. 
W ręku Rossyan znajdują się wszystkie wsie 
okoliczne. Tysiące zbiegów przybyły do mia­
sta. Chińczycy skarżą się na surowość Ja ­
pończyków.

Londyn. Biuro Reutera ogłasza na­
stępującą depeszę z dnia 14 b. m., pocho­
dząca. z głównej kwatery generała Kurokie- 
g o : Front armii japońskiej znajduje się na 
północ od Liaojanu, w połowie drogi do 
Mukdenu i stoi naprzeciw linii straży prze­
dnich Kuropatkina. Sądzą, że Kuropatkin 
przeniesie swą kwaterę główną do Oharbi- 
na. Obie armie bardzo zmęczone, są, jak 
się zdaje, zadowolone z tymczasowego wstrzy­
mania operacyj wojennych.

Petersburg. Generał lejtnant Sacha- 
row telegrafował do sztabu generalnego d.

17 b. m., że dnia 16 i 17 b. m. nie przy- | 
szło na froncie armii mandżurskiej wcale | 
do starcia. Wzmocniono znacznie rossyjskie 
przednie straże, szczególnie koło wsi Bia- 
nopudza i na wschód od kolei w kierunku 
ku kopalni Jantai.

Z pod Portu Arthura.
Czifu. Biuro Reutera donosi: Przy­

był tu pewien Japończyk, który opowiada, 
że mieszkańcy Dalnego oczekiwali w dniu 
15 b. m. ogólnego ataku na Port Arthura. 
Według wiarygodnych doniesień, japońskie 
działa oblężnicze, skierowane na Erlung- 
czan i Kikwanczan gotowe są_ do akcyi. 
Chińczycy donoszą zgodnie, że dnia 15 b. m. 
Tapończycy bombardowali gwałtownie Port 
Arthura, a również i dnia 16 b. m. ostrze­
liwali silnie twierdzę. Japończycy strzelali 
z dział oblężniczyeh wielkiego kalibru, które 
niedawno dopiero sprowadzili z Japonii. — 
Granaty wpadały często do nowej dzielnicy 
miasta. Rossyanie opuścili wieś Jenkiatun, 
w pobliżu za Gołębią zatoką, Japończycy 
atoli jej nie zajęli. Oddział, złożony z 500 
kawałerzystów, który znajdował się w oko­
licy Paliczwan, nie powrócił do Portu A r­
thura. Sądzą, że dostał się do niewoli.

Chińczycy w obec Rossyan.
Paryż. Agencya Harasa donosi z Pe­

kinu: Wojsko chińskie wysłano do połu­
dniowych okolic prowineyi Peczili i połu­
dniowych okolic prowineyi Honan, gdzie 
„agitatorzy" zagrażają linii kolejowej Han- 
kau Pekin.

Poseł japoński o wojnie.
Londyn.Tutejszy poseł japoński Haya- 

shi oświadcza, iż w interwiewie z korespon 
dentem pisma M atin  podniósł, że nie może 
składać żadnej deklaraeyi w sprawie zawar­
cia pokoju. Dopóki Rossya prowadzić bę­
dzie wojnę, dopóty i Japonia nie ustanie.

Straty rossyjskie w bitwie pod 
Liaojanem.

Petersburg. Nadeszły tu urzędowe 
listy strat rossyjskich w walkach pod Liao­
janem. Padło według nich dwóch genera­
łów, 250 oficerów i 21.552 żołnierzy. Ros­
syanie pozostawili na placu boju 233 dział, 
które dostały się w ręce Japończyków. Szko­
dy rossyjskie w materyałaeh wojennych wy­
noszą 57 milionów rubli.

Fortyfikacye pod Tienlinem.
Berlin. Berliner Tageblatt donosi z 

Petersburga, że wszystkie pozycye kołoTien- 
linu od połowy lipca zostały silnie uforty­
fikowane.

Błogosławieństwo zstąpiło na dom Sa­
baudzki. Najgorętsze życzenie królewskich 
małżonków włoskich narodu ziściła Opatrz­
ność: dnia 15 b. m. o godz. 11 w nocy na­
rodził im się w Raconiggi następca tronu.

O radosnem tern zdarzeniu zawiadomił 
prefekt królewskiego pałacu niezwłocznie 
członków królewskiej rodziny, syndyka m. 
Rzymu i szefów misyj dyplomatycznych przy 
Kwirynale, gdy m inister prezydent Giolitti 
rozesłał zawiadomienie prefektom i władzom 
prowincyonalnym.

101 salw armatnich i biciem we 
wszystkie dzwony kościelne oznajmiły mia­
stu, że królowa powiła syna. Natychmiast 
zaroiły się ulice i place odwiecznego miasta 
publicznością, która w lot rozchwyciła z bły­
skawicznym istotnie pośpiechem sporządzone 
specyalne wydania pism codziennych. Jeszcze 
w ciągn nocy przyozdobiło się miasto fla­
gami i festonaini — i do rana prawie nikt 
w całym Rzymie nie zmrużył oka.

W miastach prowincyonalnych odbyły 
się również podobne manifestacye patryoty- 
czne. Także w Cetynii, ojczystem gnieździe 
kfólowej Heleny, obudziła wiadomość o 
narodzinach królewicza włoskiego formal­
ny entuzyazm. Tłumy ludności z kapela­
mi ruszyły przed konak książęcy i przed 
gmach poselstwa włoskiego, wznosząc po dro­
dze nieustanne: „H urra!“. W kościele kate­
dralnym z polecenia księcia odbyło się uro­
czyste Te Deum w obecności obojga księ­
stwa, członków ciała dyplomatycznego i 
wszystkich dostojników. W ciągu nabożeń­
stwa ozwało się 21 salw armatnich. Po na­
bożeństwie odbyło się wielkie przyjęcie w 
konaku i w poselstwie włoskiem.

Ojciec św. na wiadomość o dokonanych 
narodzinach wydał telegraficznie polecenie 
arcybiskupowi Turynu, kardynałowi Richel- 
miemu, aby udał się do Raconiggi dla spełnie­
nia obrzędu Chrztu św. Messagero donosi, 
że Ojciec św. gotów jest nadto delegować 
któregoś z kardynałów Kuryi, gdyby tego ży­
czyła sobie rodzina królewska.

Nowonarodzony królewicz otrzymał imię 
Humberta ks. Piemontu. Tytuł ten nosili 
przed rokiem 1848 piemoneey następcy tro­
nu. Królowie Humbert i Wiktor Emanuel 
(ur. 1844 i 1869) nie otrzymali tytułu ks. 
Piemontu, gdyż ich. ojcowie sami byli je ­
szcze wówczas następcami tronu.

Do nadania synowi imienia Humberta 
skłonił królewskich rodziców niezawodnie 
pietyzm, jaki żywią dla pamięci ojca króla 
Wiktora. Nadanie tytułu ks. Piemontu ma 
nawet pewną doniosłość polityczną. Jak 
wiadomo, pierwotnie istniał zamiar nadania 
królewiczowi tytułu „księcia Rzymu11. Król 
jednak odstąpił od tego projektu, aby nim 
nie urazić Watykanu. Świadczy to bądź co 
bądź o umiarkowaniu króla. Pozatem tytuł 
ks. Piemontu ma swemu nowemu posiada-
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Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ
DUSZA W ROZKW ICIE.

(Z francuskiego).

I.
(Ciąg dalszy).

Jednakże, pomimo, iż hrabia zachował 
wszelkie środki ostrożności, aby ukryć swoje 
położenie, wzbogacony handlarz desek, zwany 
Caduret, zamieszkały w Saint - Amand, w są- 
siedniem mieście, przyjechał dnia pewnego 
zaproponować mu kupno zamku wraz z ota­
czającym go lasem , dwa małe folwarki, co 
wszystko razem tworzyło majętność Mont- 
berthier - sous -Bois. Ojciec Niny miał ochotę 
wypuścić sforę na tego nieokrzesanego do­
robkiewicza. Handlarz desek odjechał, ale 
wydawało się, jakby nie miał ochoty wyrzec 
się zamiaru tego kupna.

— Jeżeli pan hrabia zechce kiedy zmie­
nić zdanie, — rzekł już na progu zamku — 
oto moja karta. Jestem zawsze w domu po­
między dziesiątą a dwunastą rano.

I  w pięć lat później, wyczerpany da­
remną walką, nie posiadając już żadnego 
kredytu, hrabia Henryk de M ontberthier po­
jechał sam do handlarza desek. Człowiek 
ten ofiarował mu trzykroć sto tysięcy za za­
mek, las i dwa małe tolwarczki i pomimo, 
że nie wyrzekł jeszcze ostatniego słowa, hra­
bia zdawał się zdecydowany sprzedać wszystko 
i opuścić kraj rodzinny. Ale wynalazł sobie 
bohaterski powód, jako pretekst swego wy­

jazdu : córka jego była delikatnege zdrowia 
i potrzebowała klimatu Południa. Trzeba było 
jechać do Algieru, gdyż inaczej mogła by 
dostać suchot i umrzeć.

A Nina, której zdrowie tymczasem 
znajdowało się w kwitnącym stanie, udawała 
napady kaszlu, aby myślano, że jest na 
prawdę suchotnicą. Służba nie powinna była 
niczego się domyślać; żadne z nich nie je ­
chało z państwem do Afryki. M ontberthie- 
rowie mogli odjechać z podniesionem czo­
łem, w swoim herbowym powozie, bystrymi 
swoimi końmi.

Ni na włożyła na głowę kapelusz. Była 
gotowa. Otarła oczy, przypudrowała z lekka 
twarz, aby na niej zatrzeć ślady łez i zeszła 
na dół. Miała zawrót głowy. Na wielkich 
schodach kamiennych każdy jej krok budził 
echo głębokie i dźwięczne, jak gdyby głos 
przodków wołał za nią.

Zastała ojca w przedsionku. Był to 
mężczyzna sześćdziesięcioletni, słuszny i 
chudy z opadającemi ramionami i małą 
główką o białych włosach, umieszczoną na 
długiej szyi. Ujrzawszy córkę, uczynił ruch 
pełen zdziwienia.

— Już? — zawołał. — Ależ masz jeszcze 
dwie godziny czasu przed sobą!

— To nic nie szkodzi, papo. Chcę się 
zatrzymać po drodze w kościele.

— Guwernantka pójdzie z tobą.
— Nie warto papo. Wolę być sama.
Hrabia M ontberthier nie j e c h a ł  jeszcze

dnia tego. Pozostawał jeszcze kilka dni w 
zamku, aby zasiąść na ławie sędziów przy­
sięgłych w miasteczku i powiedzieć panu 
Caduret, handlarzowi desek, że przystaje na 
jego warunki.

Skoro kontrakt sprzedaży zostanie pod­
pisany, hrabia każe upakować niektóre mniej­
sze sprzęty, a potem połączy się ze swoją 
córką w Marsylii. Nina jechała naprzód, aby 
zamówić miejsca na statku i pożegnać kre­
wnych w Prowancyi.

Podano śniadanie; pan de M ontberthier
i jego córka przeszli do jadalnego pokoju. 
Nina usiadła do stołu. Hrabia jadł, ale ona, 
pomimo najlepszych chęci, pozostawiała po­
trawy nietknięte na talerzu; łzy gardło jej 
zaciskały, nic połknąć nie mogła. Te me­
ble, te ściany,^ tysiące przedmiotów, które 
były świadkami jej smutnego życia, a któ­
rych juz więcej nie zobaczy, wszystkie do 
serca jej przemawiały w tej chwili. Jej krze­
sełko dziecinne szczególniej, które pozostało
p r z y  kominku, łzy jej wyciskało.

— Trochę winogron, Ninetko? — rzekł 
hrabia podając jej owoce.

Zrujnowanemu szlachcicowi chodziło o 
to, żeby mieć na stole winogrona, gdyż w 
obecnym sezonie były one bardzo drogie.

Nina zjadła kilka ziarnek w milczeniu 
mrugając oczami.

Promienie słońca wpływały do olbrzy­
miej sali. Młoda dziewczyna czuła ich ciepło 
na swoich stopach; och! jakże słodką była ta 
pieszczota!

Nina powstała z miejsca. Obawiała się, 
że zacznie krzyczeć jak małe dziecko, że bę­
dzie się czepiać mebli, aby tylko nie odjeż­
dżać. Och! cały ten dom wrósł w jej istotę!

— A więc Szybko ! szybko! — rzekła 
potrząsając włosami nagłym ruchem gło­
wy. — Anna, daj mi moją parasolkę, ręka­
wiczki! Idę natychm iast!

Służące przybywały, aby się z nią po­
żegnać. Pocałowała każdą; niektóre płakały. 
Życzyły jej dobrej podróży i polepszenia 
zdrowia. Praczka, wymawiając ten wyraz 
„zdrowie11, widocznie się zmięszała. Czy się 
czego dornyśliwała? Czy podejrzywała pra­
wdziwy powód tego wyjazdu? Być może! 
Tak trudno utrzymać tajemnicę na wsi. Ale 
Nina była tak samo dzielna, jak  jej ojciec 
i pragnęła zachować pozory do ostatniej chwili 
wyjazdu.

— Jeżeli wyzdrowieję, wrócimy do 
F ran cy i! — rzekła do służby, szlochając —

Raport Kuropatkina.
Petersburg. Kuropatkin telegrafował 

dnia 16 b, m. do cara : Cała armia man­
dżurska niewymownie jest ucieszona uzna­
niem jej trudów i wojennych czynów przez 
Waszą Ces. Mość. Wszystkich nas ożywia 
jedno życzenie: pragniemy pokonać wroga
i usprawiedliwić zaufanie, jakie w nas po­
kłada najwyższy wódz armii rossyjskiej, któ­
ra pełni służbę z zupełnym spokojem i za­
parciem się. Odwrót z pod Liaojanu był 
wśród okoliczności, jakie mu towarzyszyły, 
przedsięwzięciem w istocie nieodzownem, a 
w obec wielkiej uciążliwości, czynem wybi­
tnym. Nawet nieprzyjaciel nasz był tym ra­
zem skromny w swych sprawozdaniach. Nie 
ma w nich wz aianki o jeńca<-a, zdobyciu 
dział lub innycl trofeach. Urr dowe spra­
wozdanie Kurokiego stwierdzą, że dnia 4 
b. m. rano cała armia Kurokie o, najlicz­
niejsza z trzech armii, była na prt. ym brzegu 
rzeki Taitse i gdyby walka tc -zona przez 
nią pomyślniej wypadła, byłaby m igła odciąć 
nasze wojska, które zajmowały ^iaojan, od 
tych, które operowały na prawym brzegu 
rzeki.

Opinia o konnicy rossyjskiej.
Kolonia. Koln. Ztg. donosi: Peters­

burski sprawozdawca wojenny B irL  Wied. 
jest zdania, że Japończycy przed obsadze­
niem Tielingu nie przyjmą bitwy, lecz o- 
graniczą się do rozpoczętych już na skrzy­
dłach armii swej ruchów, mających na celu 
obejście nieprzyjaciela. Operacye te mogą 
trwać miesiąc. Sprawozdawca Russie. Wied. 
wnioskuje z przebiegu walk pod Liaojanem, 
że w obecnych wojnach konnica jest zupeł­
nie nieużyteczną. Kuropatkin rozporządza w 
południowej Mandżuryi dwa razy silniejszą 
konnicą, aniżeli marszałek Oyama, kawalerya 
ta jednak podczas 12-dniowych walk wcale 
nic nie dokonała; nie była nawet w stanie 
odciąć połączeń nieprzyjacielskich. Pomi­
nąwszy fakt, że do początku sierpnia trzecia 
przeszło część rossyjskiej konnicy nie brała 
udziału w operacyach wojennych, powtórzy­
ło się pod Liaojanem to samo, co już zau­
ważono przedtem podczas bitew pod Daszi- 
czao i Turenczenem. Chociaż konnica rossy.j- 
ska we wszystkich walkach miała za zada­
nie ochraniać skrzydła armii, to jednak pie­
chota japońska ciągle skrzydła wojska ros- 
syjskiego obchodziła. Zatem tylko znakomita 
artylerya i obznąjomiona należycie z dzisiej­
szą taktyką piechota może Rossyi zapewnić 
zwycięstwo.

* **
Kolonia. Koln. Ztg. donosi, że pro­

fesor prawa międzynarodowego w Brukseli, 
Edward Nysu, otrzymał od rządu japońskie­
go polecenie wypracowania materyału o kwe- 
styach prawa międzynarodowego, wywołanych 
przez obecną wojnę.

Madryt. Tutejsze władze.,zaprzeczają, 
jakoby w porcie Vigo znajdowały się jakie 
obce okręty. Krążownik rossyjski „Terek11 
zawinął tyiko celem nabrania węgli.

i wszystkich was weźmiemy napowrót do 
siebie. Nieprawdaż, papo ?

— Naturalnie!... — oświadczył hrabia 
niewzruszonym tonem głosu.

Podał córce rękę, aby z nią zejść ze 
schodów peronu.

Ona uczyniła znak Krzyża św. przecho­
dząc przez próg, a potem odważnie przeszła 
cały dziedziniec.

Stangret wyciągał z wozowni powóz, 
którym miał zawieźć swoją młodą panię na 
stacyę kolei Saint Amand.

— Albercie — rzekła — poczekasz na 
mnie na końcu lasu, koło strumienia, za go­
dzinę. Dojdęctam piechotą.

— Dobrze, panienko.
Nina wraz z ojcem weszli zwolna w 

długą aleę bukową, która łączyła zamek z 
miasteczkiem Moutberthier-sous-Bois.

Nie mówili z sobą ani słowa; serca 
ich były nadto ściśnione a usta nadto drża­
ły. Z prawej strony Nina poznała buk, na 
którym, będąc dzieckiem, wycięła scyzory­
kiem swoje imię w korze. Trochę wyżej, 
widziała litery swojej matki nieboszczki. Ra­
miona młodej dziewczyny zadrżały konwul- 
syjnie w obec tych wszystkich wspomnień.

Gdy byli już na końcu alei, rzekła do
ojca:

— Nie idź już dalej, papo! Do widze­
nia!... Nie martw się zanadto. Będę pisywać 
do ciebie każdego dnia aż dopóki nie przy- 
jedziesz!

Pan de M ontberthier złożył dwa po­
całunki na oczach swojej córki, popatrzył 
za nią chwilę, gdy schodziła pochyłą ulicą 
miasteczka, potem wrócił powoli, z przy­
garbioną nieco postacią, słuchając świergotu 
jaskółek, które wróciły, jaskółek wesołych, 
radosnych, latających ciągle w około starego 
domu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Znaczenie strategiczne Tienlinu.
Russlcija Wiedi'-mosti p iszą : W Tienli- 

nie jeszcze w zimie budowano mocne forty- 
fikacye, co wskazuje na zamiar generała Ku- 
ropatkina, aby zatrzymać się tu i przyjąć 
drugą wielką bitwę. Na korzyść tego zamia­
ru mówi wiele. Przedewszystkie pozycye są 
tu znacznie mocniejsze od liaojańskich, po­
nieważ Tienlin jest z trzech stron otoczony 
górami (ze wschodu, zachodu i północy), 
które panują nad przystępami do niego z 
południa. Od zachodu zabezpiecza pozycyę 
od obejścia rzeka Liao, której przejście jest 
zadaniem daleko trudniejszem niż przepra­
wa przez rz; ki Taitse czy (lun. Następnie 
Tienlin odgrywał ciągle roie głównego pun­
ktu etapov -*go i żywnościowego na tyłach 
armii, zgromadzono więc tam wielkie zapa­
sy. Wresz' od Jantaju do Tienlinu jest 
116 wiorst' , sądząc więc z doświadczeń po­
przednich, .lapończycy dojdą tu nie prędzej, 
niż w pierwszej połowie października, a do 
tego czasu generał Kuropatkin otrzyma osta­
tnie posiłki w tym sezonie (VI. korpus sy­
beryjski i I. korpus armii), jeżeli nie liczyć 
kawaleryi i niektórych oddziałów artyleryi. 
Tym sposobem pod Tienlinem nareszcie bę­
dzie generał Kuropatkin rozporządzał całą 
siłą, z którą rossyjski sztab główny zamie­
rzał przejść do operacyj zaczepnych. Ozy 
względy te przeważą, czy też generał Kuro­
patkin będzie zimował pod Charbinem — 
przewidzieć trudno".

Warunki japońskie na wypadek 
zawarcia pokoju.

Dzienniki londyńskie donoszą z Tokio, 
że odzywają się tam coraz częściej głosy wy­
stępujące za zawarciem pokoju i zakończeniem 
wojny," która kosztuje Japonię dziennie przy­
najmniej 100.000 funtów szter.

Times porusza myśl, aby Prancya i 
Niemcy z jednej, a Anglia i Ameryka z dru­
giej strony połączyły się i zawarły umowę, 
by n ;e dostarczać żadnej ze stron wojujących 
pieniędzy, tak, aby w ten sposób uniemożli­
wić dalsze trwanie wojny.

Daily lelegraph donosi, że japoński 
minister spraw zagranicznych wystosował do 
zagranicznych zastępców japońskich okólnik, 
w którym donosi, że w razie zwycięstwa J a ­
ponia zwróci Chinom Port A rthura i pół­
wysep Liaotuński i zażąda tylko, aby kolej 
mandżurska została postawioną pod nadzór 
międzynarodowego syndykatu, i by Rossya 
oddała Japonii wszystkie okręty wojenne, 
jakie się jeszcze w Azyi wschodniej będą 
znajdować i wypłaciła 100 milionów funtów 
wynagrodzenia wojennego.

Polacy na polu walki.
"sp is ie  zabitych i rannych w bitwach 

pod Liaojanem, ogłoszonym w Rus. Inw. 
znajdujemy następujące nazwiska o brzmie­
niu polskiem :

Zabici: podporucznik 2 wsehodnio-sy- 
beryjskiego pułku strzelców Klemens Iwicki, 
kapitan 34 pułku piechoty Teodor Korecki, 
podpułkownik 36 pułk" piechoty Ludwik 
Matyjewicz-Maciejewicz, podporucznik tegoż 
pułku Jerzy Horodyski, kapitanowie 215 
pułku piechoty Michał Sawicki, Tomasz 
Szczerba i kapitan 216 pułku piechoty Ale­
ksander Pacowski.

R anni: sztabs - kapitan 1“ wschodnio- 
syberyjskiego pułku strzelców Piotr Rogal­
ski, porucznik tegoż pułku Włodzimierz Ge-

wiusz, kapitan 20 pułku Edmund Żygałkow- 
ski, kapitan 139 pułku piechoty Kazimierz 
Kom, kapitan 34 pułku piechoty Edward 
Grudziński, z pułku 36 piechoty kapitanowie 
Michał Szymański i Adam Pyrowicz, poru­
cznik Włodzimierz Majewski i podporucznicy 
Michał Bużyński i Konstanty Gajewski, z 
215 pułku piechoty podpułkownicy Izydor Ba­
ranowski, Izydor Ohomentowski; kapitanowie 
Ignacy Baranowski, Robert Barakowski i Mi­
chał Strzyżewski, kapitan 216 pułku pie­
choty Antoni Milewski, kapitan 213 pułku 
Moldenhawer, z 137 pułku piechoty kapita­
nowie: Włodzimierz Kossacki, Włodzimierz 
Koziełł - Poklewski, sztabs - kapitan Antoni 
Wojakowski, podporucznik Edward Miszki- 
nis, z 138 pułku piechoty kapitan Michał 
Zrażewski i podporucznik Włodzimierz Pod- 
hajecki, z 23 pułku piechoty sztabs - kapitan 
Michał Broniewski i podporucznik Władysław 
Ostrowski.

Gazeta Policyjna ogłasza następujący 
spis ranionych i zabitych mieszkańców in- 
W arszawy:

Strzelec 12. wschodnio - syberyjskiego 
pułku strzelców Antoni Makowski, raniony 
17 i 18 kwietnia 1904 r. pod Tiurenczenem.

Młodszy podoficer 2. brygady zaamur- 
skiego okręgu oddz. korp. straży pograni­
cznej, Teofil Kożuchowski, raniony 17 maja 
1904 r.

Strzelec 3. roty wschodnio-syberyjskiej 
dywizyi strzelców Szymon Nadylman, ra­
niony 18 kwietnia pod Tiurenczenem.

Strzelcy 22. wschodnio - syberyjskiego 
pułku strzelców: Aron Gradus, raniony 16 
kwietnia pod Chusanskiemi wzgórzami i Leon 
Gemski, zabity 17 kwietnia na pozycyach 
Chonsanskich.

M u k d e n .
Miasto Mukden, około którego skon­

centrowaną jest obecnie rossyjska armia, 
leży w dolinie rzeki Hun, od niej o 4 kilo­
metry odległy, w zupełnej równinie. Miasto 
i przedmieścia otoczone są murem o 15 ki­
lometrów długości; mur ten w niektórych 
miejscach już się rozsypał. Miasto wewnę­
trzne w formie kwadratu zbudowane, oto­
czone jest na przestrzeni 6 kilometrów dru­
gim murem wewnętrznym, 6 do 10 metrów 
grubości i 6 metrów szerokości. W każdej 
z 4 ścian miasta jest po 2 bramy drewnia­
ne, żelazem okute. Na bramach wznoszą się 
wieże, przeważnie już zmurszałe.

W ewnątrz miasta znajduje się pałac 
eesarski, budynki administracyjne, bogate 
składy firm handlowych; między innemi filia 
banku rossyjsko-chińskiego. Według obli­
czenia z roku 1901, Mukden ma 81.300 mie­
szkańców chińskich, gdy przed powstaniem 
Bokserów w Chinach Mukden liczył 160,000 
mieszkańców. Kolej wschodnio - chińska pro­
wadzi na zachód od miasta, a dworzec kolei 
oddalony jest o 3 kilometry od bramy za­
chodniej miasta. Rzeka Hun pod Mukdenem 
szeroka jest na 160 metrów, na 65 cm. głę­
bokości. Główna droga przerzynająca Mukden 
z południa na północ, nazwana drogą man­
darynów, ma 20 metrów szerokości, lecz z tego 
używać daje się zaledwie 6 metrów do prze­
wozu.

K R O S I K A

Lwów, 19 września.

— Warunki przyjęcia do Akademii we­
terynaryi we Lwowie. Na podstawie nowego planu 
studyów zatwierdzonego Najwyższem postanowie­
niem z dnia 31 grudnia 1896, do przyjęcia na 
zwyczajnego słuchacza Akademii weterynaryi we 
Lwowie potrzebne jest świadectwo złożonego po­
myślnie egzaminu dojrzałości (gimnazyum, Szkoła 
realna). Przy wpisie, trwającym od 1—8 paź­
dziernika, należy przedłożyć oprócz świadectwa 
dojrzałości metrykę (świadectwo urodzenia), a 
w razie dłuższej przerwy po płożeniu matury, 
świadectwo moralności. Wpisowe wynosi 10 K., 
a czesnego się nie opłaca. Czas studyów trwa 
ośm półroczy; doktorzy medycyny mogą ukończyć 
te studya w dwóch latach. Widoki dla oddają­
cych się studyom weterynaryi są obecnie nader 
korzystne, wielki już bowiem w kraju brak le­
karzy weterynaryjnych. Wiele posad miejskich 
dobrze płatnych nieobsadzonych i również zapo­
trzebowanie na posady rządowe coraz większe. 
Rangi weterynarzy rządowych uregulowane (od 
X—"VI rangi); płace asystentów Akademii we­
terynaryi zrównane z płacami asystentów Poli­
technik i Uniwersytetów. Na żądanie przesyła 
plan studyów i udziela wszelkich wyjaśnień re­
ktorat Akademii weterynaryi (Lwów, ul. Kocha­
nowskiego 3-3).

— Konkurs. W celu rozdania zapomóg 
z jubileuszowej fundacyi im. Adolfa bar. Jor- 
kasza Kocha za rok 1904, rozpisało c. k. Na­
miestnictwo konkurs do 15 października b. r. 
Do korzystania z tej fundacyi upoważnione są 
wdowy i sieroty po urzędnikach skarbowych XI 
i X klasy rangi z wyjątkiem urzędników kon­
ceptowych. Podania zaopatrzone w świadectwo 
ubóstwa i dowody co do stanowiska służbowe­
go zajmowanego przez męża względnie ojca pro- 
sząeej, mają być wniesione do c. k. Namiestni­
ctwa.

■j- Ruchoma wystawa wyrobów prze­
mysłu krajowego otwartą została wczoraj w po­
łudnie w jednej z sal miejskiego Muzeum prze­
mysłowego. Ścianę jej zdobi doskonały portret 
olejny ś. p. Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego; 
na stołach rozłożono w specyalnych pudełkach, 
ułatwiających przenoszenie z miejsca na miejsce 
okazy nadesłane przez kilkadziesiąt firm lwow­
skich, krakowskich i prowincyonalnych. Próbki 
płócienne i perkalowe ponaklejano na kartonach.

Wystawę otworzył krótkiem przemówieniem, 
w którem podniósł jej cel i znaczenie dyrekior 
„Ligi pomocy przemysłowej" bar. Roger Batta- 
glia. Imieniem rady nadzorczej Muzeum przemy­
słowego złożył iuicyatorom życzenia „Szczęść 
Boże" radca Dworu J. N. Franke. Ostatni głos 
zabrał dr. J. Olszewski.

Wystawę zwiedziło w ciągu dnia wczoraj­
szego kilka tysięcy osób; wszelkich objaśnień 
udzielał ciekawym p. Olszewski.

Z kolei. Na szlakach dyrekcyi kolei 
państwowych w Stanisławowie obowiązywać bę­
dzie w sezonie zimowym, rozpoczynającym się z 
dniem 1 października b. r., taki sam rozkład 
jazdy jak w sezonie letnim z tą jednak różnicą, 
iż w sezonie zimowym przestaną kursować po­
ciągi sezonowe letnie jako takie w plakacie ścien­
nym, jako też w kieszonkowym rozkładzie jazdy 
oznaczone, a kursować będzie natomiast pociąg 
sezonowy zimowy nr. 3152 między Delatynem a 
Stanisławowem.

-- Na koronę dla Matki Boskiej Po­
cieszenia w kościele 00. Jezuitów złożyli w dal­
szym ciągu pp.: B. M. 20 K.; pp. Passakas 1

broszka, 2 pierścionki, 2 guziki złote; E. A. 2 
kolczyki; N. N. 2 kolczyki, 1 pierścionek, 1 gu­
zik złoty; N. N. 1 medalion, 1 broszka z per­
łami i rubinami; Amalia Czyżewska 1 broszka,
2 kolczyki, 1 krzyżyk; Nieznajoma 2 kolczyki,
1 obrączka; Adolf Tauletz z córką 3 pierścionki,
1 medalionik, 1 kolczyk (z prośbą o łaskę M.
B.); Ludwika Gfendzieńska 1 sygnet (z prośbą
0 opiekę M. B); Mary a Potworowska 1 łyżka,
2 noże, 1 bransoleta, 1 broszka, 2 korale, 1 
pierścionek, 1 kolczyk, 4 ułamki; Antonina Bro­
nikowska 1 obrączka (poleca M. B. duszę ś. p. 
męża); Profesor N. N. 37 starych monet; M. S.
2 kolczyki (na intencyę zdrowia rodziny); N. N.
4 K.; Hnadko 1 K.; Jadwiga 1 bransoleta; J. 
M. 1 obrączka; A. M. 1 broszka; Kazimierzowa 
Cieńska 1 zegarek, 1 brelok; Wanda Arłamow- 
ska 4 K., 1 pierścionek, 3 monety (na intencyę 
wysłuchania prośby); K. P. 2 sznurki korali, 1 
obrączka, 1 medalionik, 5 ułamków (za zdrowie 
dzieci i wnuków); Jadwiga Steczkowska 1 bro­
szka, 1 pierścionek, 1 łańcuszek, 1 spinka; hr. 
Siemieńska 1 dukat, 5 fr. złotych; N. N. 5'50 K., 
4 stare monety, 1 fermuar z rubinami; Kata­
rzyna Sahankowa 1 tabakierka, 1 koperta od 
zegarka, 1 łyżeczka, 1 kolczyk, 3 sznurki gra­
natów, 4 pierścionki, 4 spinki, 2 breloki; Ma- 
rya Różyczkowa 1 bransoleta, 1 pierścionek; Ja­
dwiga Albrecht 1 bransoleta (na intencyę zdro­
wia córki); W. H. 1 broszka, 1 pierścionek, 2 
ułamki (za zdrowie matki); Zofia M. 4 pierścionki, 
2 spinki; Anna Muller 3 pierścionki, 1 broszka; 
Steczkowska 1 broszka; Cecylia hr. Konarska 1 
bransoleta, 1 łańcuszek; Mary? Anuncyata hr. 
Konarska 1 broszka, 1 pierścionek; Stefania Pie- 
truska 4 K.; Augustowa hr. Łosiowa 2 K.; Piotr 
Hostyński 2 obrączki, 2 K., 2 stare monety (z 
prośbą zdrowie); F. M. 1 pierścionek, 4 spinki; 
Zofia Tebinka 2 obrączki; Bronisława Proroko- 
wa 1 bransoleta (na intencyę zdrowia); Leonar­
da R. 5 F.; Stanisław Jasiński 1 pierścionek 
z szafirem; Rudnowska 1 dukat; Marya Wilczko- 
wa i Julia Baranowa 4 pierścionki, 2 kolczyki; 
Kazimierzowa Piotrowska 1 broszka, 1 obrączka; 
N. N. 1 rubel; M. H. 1 łańcuszek, 2 kolczyki, 
7 pierścionków, 8 ułamków; Olga Teklińska 1 
pierścionek; M. O. 10 K.; O. Horodyńska 30 K.; 
Janowie Strzokowie 2 obrączki, 1 pierścionek,
1 wisiorek, 1 koral, 4 granatki; Łabęcka 1 bro­
szka, 4 kolczyki, 1 bransoleta, 1 pierścionek, 1 
ułamek; Stanisławowa Kozieradzka 1 obrączka, 
1 zegarek; Dziedzic 1 obrączka; S. S 20 K., 1 
obrączka; Jadwiga (Jolikowa 1 broszka, 2 kol­
czyki, 4 ułamki; N. N. 2 sznurki korali, 1 sznur 
granatów; S. Myszkowska 20 K., 2 obrączki, 1 
pierścionek; N. N. 2 K.; M. R. 4 K.; Wera 
Prussnigowa 1 bransoleta; Bożenna Milska 1 
bransoleta, 2 kolczyki; H. S. 1 medalionik, 5 
pierścionków; N. N. 1 broszka; N. N. 1 obrą­
czka, 1 guzik złoty, 1 naparstek; N. N 7 ułam­
ków; N. N. 2 K., 1 krzyżyk, 1 pierścionek; Po-

"łatnicki 3 K. (z prośbą o błogosławieństwo w 
naukach dzieci); Antonina Nowotarska 6 K.

Dalsze ofiary przyjmuje za pokwitowaniem 
p. Józefa Bykowska, ul. Ujejskiego 10, w go­
dzinach od 2 —4.

—  Walne zgromadzenie członków 
Stow. stolarzy odbędzie się dnia 20 b. m. o go­
dzinie 5 po południu w sali „Gwiazdy".

— Posterunek żandarmeryi w Rado­
myślu nad Sanem (pow. tarnobrzeski) przenie­
siony do Podzamcza ad Skowierzyn, położonego 
w tym samym powiecie.

— Śluby. W sobotę o godzinie 10 przed 
południem odbył się w Krakowie ślub dr. Jana 
Raczyńskiego, profesora Uniwersytetu lwowskie­
go, z panną Maryą Pareńską, córką prof. dr. 
Stanisława Pareńskiego i Elizy z Muhleisenów.

W Warszawie w kościele św. Aleksandra 
pobłogosławiony został w tych dniach związek
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KOLEDZY.
‘ N o w e l a  z ż y c i a  g ó r n i k ó w .

(Ciąg dalszy).

Liza nie ze wszystKiego zwierzyła się 
mężowi. Oznajmiła mu w krótkości, że Dirrer 
p r z y j ą ł  ją  dobrze, co zresztą itak  można było 
poznać z promieniejącej jej twarzy. Nie mo­
gła się jednak p o w s t r z y m a ć  od entuzyastycz- 
nych pochwał dla pomieszkania dyrektora.

— Ma pałac, jak udzielny książę ! Lo­
kaje, karety. W kancelaryi jego na całej 
podłodze leży dywan gruby na pół dłoni, 
puszysty, miękki, stąpa się po nim tak cicho, 
tak jakoś tajemniczo, że aż dreszcz ją przej­
mował, gdy się zbliżyła do dyrektora.

Jan  musiał wpierw tej długiej wysłu­
chać tyrady nim się dowiedział czy mu Dirrer 
obiecał dać posadę.

— Ależ naturalnie, powiedział tylko, 
byś się zgłosił, a chociaż wszystkie miejsca 
są zajęte, ón przecież coś stosownego dla 
ciebie wyszuka. Przyjmuje między j e  d y n a ­
s t ą  a p i e r w s z ą  przed południem. Trzeba
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się zgłaszać wcześniej, bo tam zazwyczaj do­
cisnąć się nie można....

Szarski stawił sięw oznaczonej godzi- 
nie, ale długo czekał nim go wpuszczono.

W końcuprzyszłakolej naniego. Odźwier­
ny otworzył mu cicho ogromne podwoje przy­
słonięte ciężką jedwabną portyerą, wiodące 
do pracowni dyrektora. Był to raczej salon 
niż kancelarya. Ścianę pokrywały kosztowne 
tapety, powałę stiuki i artystyczne malowi­
dła. — W rogu pokoju stało duże hebanowe 
biuro pełne cacek praktycznych, pięknych i 
kosztownych. Od całego otoczenia odbijał sam 
dyrektor, który na dużym wybitym safianem 
fotelu siedział w prostej robotniczej bluzie, 
skórzanej, wilgotnej brudnej, noszącej wy­
raźnie ślady, że dyrektor przed chwilą wyjść 
musiał z kopalni. Tak też było w istocie. 
I dzień jeden nie minął, ażeby on sam nie 
zjeżdżał na wizytacyę robót w kopalni. Czy­
nił to zazwyczaj bez asystencyi, bez służą- 
cego nawet, który by mu oświecał drogę. 
Brał kaganek i szedł nigdy nie mówiąc do­
kąd idzie, i kiedy powróci. Często gasił świa­
tło, chował się za zrąb skały i tak niepo- 
strzeżony przez nikogo śledził, co się w ko­
palni dzieje.

Gdy spostrzegł najmniejszą nieprawi­
dłowość, karał ogromnie ostro, najczęściej 
wydaleniem ze służby. — Robotnicy drżeli 
przed nim, jak przed szatanem, nigdy nie 
mogli być pew ni: czy on ich nie śledzi, nie 
podpatruje, bo zjawiał się czasem w miej-
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scach, gdzie się go najmniej spodziewano. 
Był sbrowym — to mało — był tyranem, bez 
litości, bez miłosierdzia, bez najmniejszego 
względu dla słabości ludzkich. Chcąc zado­
wolić akcyonaryuszów, którzy naturalnie ślepe 
do nie^o mieli zaufanie, obniżał zarobki ro­
botników, szczędził na ich wygodzie i bez­
pieczeństwie, byle tylko co roku wykazywać 
w dochodach nadwyżkę, co wcale tak bez- 
interesownem nie było, gdyż i jem u wskutek 
tej nadwyżki rosła także tantiema.

P o d w ł a d n i  na każdym kroku czuli ucisk 
despoty, który oprócz żelaznaj ręki miał także 
serce ze stali.

Szarski stanął przy drzwiach, nie śmiąc 
zbliżyć s ię ,  a tern mniej wyciągnąć ręki.

— A ! pan tu ? — zawołał Dirrer — od­
k ła d a ć  po chwili pióro, którem coś pisał 
szyoko. Jak się pan miewa ? — przyszedł prze­
cież.,, aż tu do mnie — rzekł z naciskiem — 
no, ezemże mu mogę służyć ?

— Chciałem prosić o nadanie mi po­
sady przy kopalni.

— Wiem, była tu już u mnie w tej 
spaw ie Liza — przepraszam pani Liza, która, 
doprawdy bardzo, bardzo jeszcze jest ładna. 
Miejsca zajęte prawda, ale ja to zrobię dla 
n iego.... pan przecież dawny kolega....

— He, he... co? — dawne czasy — roze­
śmiał się sucho.

— Tylko, że to stanowisko, które panu 
powierzam, nie jest łatwe, tam ciężkie wa­

runki eksploatacyi.... nowa gałąź kopalni. 
Ale pan przecież silny, muskularny, pan po­
winien temu zadaniu z łatwością podołać- 
Płaca niewielka, jednak do życia skromnego 
wystarczy.

— Mamy dzieci — panie dyrektorze.
— A ! są ? ładne ? dziewczęta ? co ? — 

pewnie każde wykapana matka.
— Chłopcy.... mówią, że do mnie po­

dobne.
— To źle, będą może miały i pański 

temperament. Ale, a propos tego pańskiego 
temperamentu — mówił dalej tonem przecią­
głym — zmienił się ? złagodniał z wiekiem ? 
Co? Tak sądzę, tak przypuszczać należy, bo 
jeśliby się kiedy okazało, że nie, to....

Nie dokończył, ale Szarski domyślił się 
reszty. Załatwiwszy urzędowe formalności 
rozpoczął bezzwłocznie służbę. — Rewir, który 
otrzymał, był istotnie nie do pozazdroszcze­
nia. Szyby głębokie, chodniki wąskie i niskie. 
Ze ścian sączyła się ustawicznie woda, wen- 
tylacya była utrudnioną i niedostateczną, ka­
ganki paliły się krwawym płomieniem wy­
dzielając obficie kopeć, który osiadał na pier­
siach. Duszność zwiększała jeszcze wysoka 
w podziemiach temperatura spowodowana 
głębokością kopalni.

(Ciąg dalszy nastąpi).
K azet,
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małżeński pomiędzy lir. Janem Żółtowskim, sy- i 
nem ś. p. hr. Alfreda, b. posła do sejmu pru­
skiego i Zofii z hr. Krasickich, z hrabianki}. Lu­
dwiką Ostrowską, córką hr. Juliusza, znanego 
heraldyka i Maryi z hr. Tyszkiewiczów, właści­
cieli dóbr Ujazd i Tomaszów Rawski.

A Czuły pasierb. Katarzyna Kosiba, 
żona dozorcy domu, oskarżyła wczoraj w policyi 
swego pasierba 18-letniego Władysława Kosibę 
o nieludzkie znęcanie się nad nią i kradzież ksią­
żeczki gal. Kasy oszczędności na 140 K.

A Samobójstwo. W nocy z soboty na 
niedzielę przed hotelem „Romania" w nlicy Fur- 
mańskiej odebrał sobie życie celnym wystrzałem 
z rewolweru, skierowanym w prawą skroń, 
19-letni Józef Rzepela, czeladnik ślusarski. Sa­
mobójstwa dokonał denat w stanie mocno pod­
chmielonym.

Zwłoki odstawił komisaryat II dzielnicy do 
kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

A Kronika policyjna. Wczoraj dostał 
się złodziej do mieszkania p. Zygmunta Głąbiń- 
skiego, starszego komisarza skarbu, przy ul. Mo­
chnackiego 1. 48, i skradł mu kilkanaście sztuk 
garderoby.

—  Zmarli w ostatnich dniach: w Pod- I 
górzu, Jan Stojda, w 34 roku życia.

We Lwowie, Feliksa z Więckowskich Wi­
śniewska, wdowa po rewidencie kraj. Dyrekcyi 
skarbu, w 68 roku życia; — Jan Lewicki, re­
wident kolei państwowych, w 51 roku życia; — 
Wilhelm Nawrocki, malarz pokojowy i dekora­
cyjny, w 42 roku życia; — Grzegorz Kulczycki, 
w 24 roku życia.

W Przyszowej koło Nowego Sącza, Fau­
styn Zuk-Skarszewski, b. poseł na Spjm krajo­
wy i do Rady państwa, b marszałek powiatu 
limanowskiego.

W Pradze, dr. Fryderyk Jerzy Mohl, nad­
zwyczajny profesor na tamtejszym Uniwersytecie 
czeskim, znany lingwista, w 38 roku życia.

—  Pożary. W gminie Rakowej, powiatu 
Samborskiego, spłonęły w tych dniach 3 zagro­
dy włościańskie wraz z tegoroczną kreseeneyą. 
Szkoda, w znacznej części ubezpieczona, wynosi 
6000 K.

Na folwarku „Sapiehów", należącym do 
dóbr Hnilice, zniszczył onegdaj pożar — jak do­
noszą ze Zbaraża — 5 stert pszenicy dzierżawcy 
p. Henryka Badiana. Szkoda wynosi przeszło 
11.600 K. i była ubezpieczona.

— Tragedya miłosna. Z Bielska do­
noszą do pism krakowskich: W Cygańskim le- 
sie przy Bielsku rozegrał się dnia 9 b. m. krwa­
wy dramat. Leopold Frank, 26-letni tapicer z 
Neudeck w Czechach, przyjechał do Bielska 
wraz ze swoją ukochaną, Elizą Wachnik, 18- 
letnią dziewczyną ze Szląska Górnego. Uciekli 
oni z domu, bo matka Elizy nie chciała zgodzić 
się na ich związek małżeński. W Bielsku foto­
grafowali się i wysłali list do matki z zawiado­
mieniem, iż odbierają sobie życie, a zwłoki 
ich będą w pobliżu leśniczówki w Cygańskim 
Lesie.

Wysłany do bielskiej policyi telegram nie 
zapobiegł nieszczęściu; znaleziono bowiem mło­
dych dezerterów we wskazanem przez nich miej­
scu — ale już po dokonanym zamachu Frank 
strzelił najpierw do Elizy i tylko ją zranił, po- 
czem drugim strzałem położył siebie na miejscu 
trupem. Na odgłos strzałów przybiegł pasterz i 
zobaczył, że mężczyzna już nie żył, dziewczyna I 
zaś była przy życiu, lecz zraniona; kiedy pobiegł 
po pomoc, Eliza dwoma ponownymi strzałami 
dokończyła dramatu.

— Dzieciobójstwo, w gminie Sasa-
niówce ad Horocholina, powiatu bohorodczań- 
skiego, zamordowała w tych dniach dziewczyna 
wiejska Katarzyna Charukówna, wspólnie z ko­
chankiem Piotrem Makarem swe nowonarodzone 
dzieoko płci żeńskbj. Zbrodniarzy aresztowała 
żandarmerya i odstawiła do sądu powiatowego w 
Bohorodczanach.

— Śniegi w górach. Z Zakopanego 
donoszą do Nowaj Reformy, że w nocy z piątku 
na sobotę spadły w Tatrach i dolinie nowotar­
skiej ogromne śniegi.

— Samobójstwo na cmentarzu. 
Z Tarnowa donoszą nam : Na cmentarzu tutej­
szym na grobie swej matki odebrał sobie one­
gdaj życie wystrzałem z rewolweru dr. Kazimierz 
Szymkiewicz, łekarz-dentysta z Krakowa. Powód 
samobójstwa nieznany.

— Trzęsienie ziemi. W Rjece, jak 
ztamtąd donoszą — dało się uczuć w piątek rano 
pięć minut trwające trzęsienie ziemi.

— Aresztowanie fałszerzy monet.
W Budapeszcie aresztowała onegdaj policya dwóch 
fałszerzy monet: Jana Szantę i Franciszka Kissa. 
W mieszkaniu ich znaleziono przy rewizyi prze­
szło 1000 sztuk gotowych fałszywych koronriwek.

— Oberwanie chmury nastąpiło w 
okolicy miasta Pięciokościołów na Węgrzech, 
W jednej chwili ulice miasta zalała woda, która 
dostała się do mieszkań niżej położonych. Nie­
które domy zostały uszkodzone, a jeden zawalił 
się. W falach wody utonął chłopak.

— Osa przyczyną śmierci. W Si-
blingen, w Szwajcaryi, niejakiemu Jakóbowi 
Walter-Stammowi dostała się do ust osa w 
chwili, gdy pił z dzbanka wino, i ukłuła go 
w gardło. Opuchnięcie, które wytworzyło się 
skutkiem ukłucia, Stamm usiłował usunąó przez 
picie gorącego mleka, poczem położył się do

łóżka. W nocy jednak opuchnięcie rozszerzyło 
się na struny głosowe, zamykając dostęp po­
wietrza do płuc i wywołało śmierć z uduszenia.

— Kolej na Wezuwiusz. Elektryczna 
linia kolejowa, łącząca miejscowość Pugliano z 
kraterem Wezuwiusza została wykończoną we­
dle projektu inżyniera Struba w Ziirychu i od­
daną do publicznego użytku. Cała długość tej 
linii wynosi 77 , kim., z czego część środkowa 
przeszło 1 1/» kim. długości, przypada na kolej 
zębatą o wzniesieniu 25 pro., co znaczy, -że na 
każde cztery metry długości wznosi się kolej o 
jeden metr w górę.

— Groźny pożar. Z Londynu donoszą: 
W mieście Halifai wybuchł onegdaj groźny po­
żar, ofiarą którego padło bardzo wiele budynków. 
W płomieniach miało zginąć 6 osób.

— Cholera. Do pism londyńskich do­
noszą, że w wielkiej części miast rossyjskich 
okręgu transkaspijskiego panuje cholera.

— Najpiękniejszy fortepian. We­
dług zapewnienia pisma Trooatore., najpiękniej­
szy fortepian znajduje się w Waszyngtonie w 
domu prezydenta Stanów Zjednoczonych. Instru­
ment ten kosztował 15 000 dolarów; wewnątrz 
wyłożony jest złotem, a na zewnątrz ozdobiony 
artystycznie rzeźbionymi herbami wszystkich Sta­
nów amerykańskich.

Ks. Jan Sygański T. J. drukował 
w Przewodniku Naukowym i Liferaclim a z 
kolei w osobnym wydał tomie dzieło pważne, 
wynik długich, żmudnych studyów i doiekań— 
p. t. „Arendy klasztoru StarosaDdtckiegow XVI. 
i XVII. wieku". Obszernej pracy tej, jao ogła­
szanej w dodatku do Gazety Lwowsfoj, oma­
wiać nie potrzebujemy, podnosząc jedyie war­
tość jej rzeczywistą dla badaczów kuury na­
szej ubiegłych stuleci. Wszak history kościo­
łów i klasztorów, owych głównych ojisk ży­
cia umysłowego, owych środowisk, których 
promieniowały po kraju podniety wszelego po­
stępu, choćby tak realnego, jak ulepsaiie pra­
cy około roli, ogrodów, hodowli bydł: pszczół 
i t. p. — to równocześnie history: samego 
kraju, jego życia, rozwoju lub upadku.łic więc 
dziwnego, że uwaga badaczów przeszlci zwra­
ca się bezustannie do dziejów tego b owego 
klasztoru; że w ich kronikach i zapisich, bła­
hych napozór, doszukuje się skarbówprawdzi- 
wych, rzadkich pereł.

Kiądz Sygański, z takim zapału „grze­
biący się" w pizeszłości Sandeczyznyooświęcił 
wspomnianej w tytule pracy wiele tr.u i cza­
su. Napisał ją z ogromną sumiennoią, poda­
jąc mnóstwo szczegółów, które niefyl dla hi- 
storyi samego Starego Sącza, posiada wartość 
nieprzemijającą. Życzyćby tylko należ*, by tego 
rodzaju studyów ukazywało się jak nwięcej, a 
stworzą one kiedyś całokształt dziejów szej bar 
wnej przeszłości, do której poznania inuiśmy 
wszyscy dążyć najusilniej. Do dzieła zego do­
łączył autor piętnaście bardzo ciekawj i ory­
ginalnych rycin.

Konkurs na operę „Maa“. Na
warszawski konkurs na operę „Mary: według 
poematu Malczewskiego, nadesłano Wtycye. 
Sąd konkursowy składają pp.: Leopoliar. Kro- 
neuberg, Emil Młynarski, Zygmunt skowski, 
Jan Reszke i Władysław Żeleński. Kńirs jest 
fundacyą p. Konstantego Wołodkowicz nagroda 
wynosi 5000 rubli.

N u m e r  ju b i le u s z o w y  „Okika ry­
backiego", organu krajowego Towartwa ry­
backiego w Krakowie, ukazał się w ezwykle 
uroczystej szacie. Obok protokołów zjedzeń 
i innych stałych rubryk, znajdujemytąj kil- 
naśeie prac, które obudzić mogą szeri zainte­
resowanie. Obok pamiętnika ć wierć wiełąj dzia­
łalności Towarzystwa rybackiego kral-s]£iego, 
podaje numer jubileuszowy obecny st gospo­
darstwa rybnego w Galicyi, w Wielk^ee, na 
Litwie, Podolu, Wołyniu, Ukrainie, %cie w 
Królestwie Polskiem. Ciekawe są szk z wy­
cieczek rybackich, opisy pierwszej Polsce 
pstrągami w Rózinie koło Krzeszowic ;b go­
spodarstwa rybnego w Zatorze. Wszys> te ar­
tykuły wyszły z pod pióra prof. Jói i Ta­
deusza Rozwadowskich, dr. FerdynamWilko- 
sza, dr. Cezarego Staniewicza, Józefem y ta, 
Michała Naimskiego i Sobolewskiego, radzie- 
siąt doskonałych ilustracyi i portretówiększa 
istotną wartość numeru jubileuszowego

Nieznany utwór Chopin Kom­
pozytor włoski, Jan Raboga, znalazł 'zwaj- 
caryi, w sklepie jednego z antykwaryus dotąd 
zupełnie nieznany XX. nokturn Chopinnigdy 
nie wykonywany, nie kopiowany, ani cowa- 
ny. Liczne zastępy wielbicieli polskiegfistrza 
ubiegają się już o nabycie cennego ręku.

Biblioteka miłośników sce wy­
dała obecnie cały szereg nowych tomikóbej- 
mujących przekłady z literatury dran!Znej

francuskiej. Są to drobne, ulotne komedyjki, na­
dające się szczególniej do przedstawień amator­
skich. W tym zbiorze spotykamy wiele utworów, 
odznaczających się wybitnemi zaletami sceniczne­
mu Do nich zaliczyć należy: „Między Scylą i 
Charybdą" Oktawiusza Eeuilleta, „Siostra Lor- 
cia" Pawła Heysego, „Dzień św. Zofii" Juliusza 
Guillmenta i w. i. Nadto ukazały się tamże 
„Humoreski sceniczne" Zygmunta Niedźwiedz- 
kiego, autora niedawno wydanych „Erotyk". P. 
Niedźwiedzki okazał na tern nowem polu dzia­
łalności literackiej pewien talent sceniczny, za­
znaczający się dość wyraźnie w dwóch ostatnich 
humoreskach: „Pod kościołem" i „Pajace".

Repertoar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś, w poniedziałek, po raz dziewiąty 
„-300 dni", krotochwila w 3 aktach P. Gavault 

R. Chamy.
We wtorek po raz trzeci „Dziewczyna z 

lołkami", operetka w 3 aktach z prologiem L. 
Irenna i K. Lindaua. Muzyka J. Hellmesberga.

We środę po raz pierwszy „Medor", tragi- 
iomedya w 3 aktach Henryka Malin; tłómaczyła 
: francuskiego Emilia Śliwińska. W przedsta­
wieniu biorą udział: panie Stachowiczowa iWoj- 
nowska, oraz pp. Roman i Nowacki. W roli 
Joanny wystąpi po raz pierwszy nowoangażowa- 
na artystka p. Zielińska.

Kazimierz Zielonka.
Śmierć — to zawsze tragedya; najbo­

leśniejsza jednak wtedy, gdy porywa swe 
ofiary przedwcześnie, zanim ręce opadną i 
duch poczuje, że wyczerpał siły. Ale coraz 
rzadziej zdarza się widzieć ludzi odchodzą­
cych z pola pracy, jak odchodzi rolnik po 
ukończonem żniwie, ugięty obfitością plonów.

Coraz mniej takich błogosławionych 
śm ierci, bo coraz dalej odbiega współ­
czesne życie od szlaków prostoty, od ró­
wnowagi ; gorączka rzuca nas w wir nie­
ustannych wysileń; pośpiech kultury wyma­
ga więcej, aniżeli bez ujmy dla swych sił 
jednostka dać mu może i człowiek dzisiejszy 
nie zna już prawie innego zgonu, jak  na 
posterunku, w wirze walki, w zgiełku za­
dań, które powieść postanowił do mety.

Taką śmiercią zmarł nasz nieodżało­
wany kolega redakcyjny, ś. p. K a z i m i e r z  
Z i e l o n k a .

Jeszcze przed kilkunastu dniami nikt 
nie przeczuwał, że ręka śmierci już zawisła 
nad nim, aby nagłem uderzeniem pchnąć 
powalonego na łoże boleści i wszelką odjąć | 
nadzieję wysiłkom zarówno troskliwej opieki 
rodzinnej, jak wiedzy lekarskiej. Wyrwany 
z toku żmudnej pracy dziennikarskiej, od­
chodził w nadziei, że powróci niebawem 
napowrót do biurka, przy którem nigdy już 
nie obaczymy jego szlachetnej postaci.

A brak jej nam bardzo i to biurko o- 
pustoszałe tak nagle, tak niespodzianie, trwa­
lej od kiru osłoni się na długo żałosnern wspo­
mnieniem człowieka, który wysoko niósł za­
wsze sztandar przekonań, a całą duszą od­
dany pracy, był wzorem dla młodszych i 
najlepszym kolegą,

S. p. Zielonka należał do rzędu cichych 
pracowników, nie szukających chluby, jeno 
znajdujących we własnem poczuciu dość im­
pulsu,1 aby ani na chwilę nie zapomnieć, że 
wszystko, co ma się najlepszego — złożyć 
należy na ołtarzu obowiązku. A to co składał 
na owym ołtarzu — to było wiele, bardzo 
wiele: to była długoletnią pracą nabyta 
wprawa, to była zdolność bystrego oryento- 
wania się w potrzebach chwili, to była wiel­
ka równość i pogoda umysłu, gorąca chęć 
służenia dobru ogólnemu, społeczeństwu, kra­
jow i... I nie wysuwając się naprzód, nie 
żądając żadnej od społeczeństwa nagrody za 
to, co dla niego zdziałał, zdziałał jednak 
wzorową, pełną oddania się służbą przy tacz­
ce dziennikarskiej więcej, aniżeli niejeden 
z tych, co rozgłosem starają się zakryć pust­
kę serca i jalowośó myśli.

Był przytein w życiu człowiekiem n ie­
słychanie zacnym i dobrym. Świadczył wie­
le dobrego radą, poparciem, nawet materyal- 
ną pomocą. Nie miał w sobie ani odrobiny 
egoizmu, nie wymagał od życia rzeczy nad­
zwyczajnych. Żył pomiędzy redakcją i do­
mem — wzorowy mąż i ojciec, całe szczęście 
swe uznając jedynie w tem, co było szczę­
ściem bliskich jego sercu.

Więc tym bliskim nikt i nic go nie 
zastąpi, a wśród kolegów, przyjaciół i zna­
jomych pozostawia po sobie żal szczery, żal
powszechny.

Cześć Jego pamięci; spokój Jego po­
piołom !

* *
*

Ś. p. Kazimierz Stefan Jastrzębiec Zie­
lonka liczył w chwili śmierci la t 59.

Urodzony w Wybranówce, dawniejsze­
go cyrkułu brzeżańskiego w Galicyi, syn

Antoniego i Tekli z Jankowskich, pobierał 
nauki średnie w Tarnowie, następnie zaś w 
Krakowie, gdzie w gimnazyum św. Jacka 
złożył egzamin dojrzałości, poczem wstąpił na 
wydział prawniczy.

W r. 1869 osiadłszy na stałe we Lwo­
wie, poświęcił się zawodowi dziennikarskie­
mu. Pracował naprzód w Dzienniku Polskim  
pod redakcyą ś. p. Gromana, jako też 
ś. p. W idmana i Romanowicza, następnie zaś 
w Unii pod redakcyą ś. p. ks. dr. Antoniego 
Krechowieckiego. Po zwinięciu tego pisma, 
zaproszony przez ś. p. Franciszka Dobrowol­
skiego przeniósł się do Poznania i wstąpił 
w skład redakcyi Dziennika Poznańskiego. 
Po dziesięcioletniej pracy w redakcyi tego 
pisma musiał jako poddany austryacki opu­
ścić W. Księstwo Poznańskie. Nie przerwał 
wszakże ani pracy swej dla Dziennika Po­
znańskiego, z którym do końca życia pozo­
stawał w stosunkach jako korespondent, ań. 
też nie przerwał pracy swej dziennikarskiej 
w ogóle. Wkrótce bowiem po powrocie, w 
maju 1881 otrzymał od ówczesnego reda­
ktora Gazety Lioowshiej, p. Władysława Ło­
zińskiego zaproszenie do wejścia w skład 
redakcyi naszego pisma. Przez lat więc 23 
prawie — bo bez przerwy od tego czasu — 
pozostawał w Gazecie Lwowskiej oddając jej 
na usługi swą rutynę i wiedzę, swoje zdol­
ności pisarskie, swoją niezmordowaną pra­
cowitość.

To też z Gazetą, Lwowską ś. p. Kazi­
mierz Zielonka zrósł się był tak ściśle, że 
jedna śmierć tylko stargać mogła ten zwią­
zek oparty z jego strony na głębokiej zna­
jomości potrzeb, warunków i znaczenia na­
szego pisma, na zupełnem zaufaniu ze strony 
naczelnego kierownika, na gorącem przywią­
zaniu jakie go z nim łączyło przez wszystkie 
długie lata wspólnej pracy, a które po za 
grób sięga rzewnem i wdzięcznem wspo­
mnieniem.

W uznaniu tych zasług urządziła re- 
dakcya Gazety Lwowskiej d. 5 stycznia 1903 
jubileusz 30-letniej pracy zawodowej ś. p. 
Zielonki. Był to dzień prawdziwie uroczysty 
nietylko dla naszego pisma, lecz dla świata 
dziennikarskiego w ogóle.

Ś. p. Kazimierz Zielonka pozostawił 
wdowę, p. Maryę z Lekszyckich i sześcioro 
dzieci. Oby żal powszechny, wywołany wia­
domością o zgonie ś. p. Zielonki przyniósł 
im bodaj odrobinę ulgi w tej ciężkiej chwili.

* *
*

W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  d z i e n ­
n i k a r z y  p o l s k i c h  uchwalił na odbytem 
dzisiaj posiedzeniu: wysłać pismo kondolen­
cyjne do wdowy po ś. p. Kazimierzu Zie­
lonce, złożyć od Towarzystwa wieniec na je ­
go trumnie, wezwać członków Towarzystwa 
do wzięcia gremialnego udziału w pogrzebie, 
urządzić za spokój duszy ś. p. zmarłego na­
bożeństwo żałobne i uprosić prezesa Tow p. 
Adama Krechowieckiego, aby przemówił imie­
niem Towarzystwa przy wyniesieniu trumny, 
przed domem.

* **
W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  d z i e n ­

n i k a r z y  p o l s k i c h  uprasza wszystkich 
członków Towarzystwa, aby wzięli gremial­
ny udział w pogrzebie ś. p. Kazimierza Zie­
lonki, członka Wydziału Tow.

* **
Wydział Koła literacko - artystycznego, 

którego ś. p. Kazimierz Zielonka był człon­
kiem, składa wieniec na trumnie zmarłego 
i prześle rodzinie, po nim pozostałej, pismo 
kondolencyjne.

* **
Pogrzeb zwłok ś. p. Kazimierza Zielon­

ki odbędzie się we wtorek d. 20 b. m. o go­
dzinie 4 po południu z domu przy ul. Cłowej 
1. 6.

GOSPODARSTWO! HANDEL
Stan zbiorów. Z Wiednia donoszą 

n am : Sprawozdanie Ministerstwa rolnictwa 
z połowy września o stanie zasiewów pod­
nosi, że w większej części krajów Monarchii 
spadły tak pożądane deszcze, nie były atoli 
w stanie odwrócić szkód, wyrządzonych przez 
posuchę. Zbiór kukurudzy po części zadowala­
jm y) po części mierny, lub zły. Deszcz wpły­
nął korzystnie na ziemniaki. Znaczne po­
lepszenie zaszło w widokach zbiorów w Ga­
licyi wschodniej i na Bukowinie. Ogólny 
atoli zbiór ziemniaków będzie gorszy, niż 
mierny. Co do buraków cukrowych niema 
mowy o polepszeniu, szczególniej w Czechach. 
Co do winobrania, to wskutek deszczów stan 
będzie dobry, tak samo co się tyczy zbioru 
owoców.

Giełda towarowa. Cukier surowy loco 
Aussig 26-— do 26-10, loco Ołomuniec 25-80 
do 29'90, loco Berno-Wiedeń 25-90 do 26-—, 
na paźdz.-grudz.ZocoAussig 26-25 do 26-45. Cu­
kier w kostkach: prim a  82-— do 82' — , se-
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c u n d a do . Spirytus kontyngen- j 
towany: loco Wiedeń —'— do — •—. Nafta 
kaukazka: transito Tryest 9 '— do 9'50, 
galicyjska przeźroczysta 37-90 do 38-60. (Geny 
w Jcoronack).

N a j j .  P a n ,  przyjąwszy we środę dnia 
14 b. m. deputacyę oficerską 7 p. art. ba­
warskiej, udającą się na jubileusz 10 p. art. 
austryackiej im. ks. regenta Luitpolda do 
Przemyśla, — wysłał do księcia regenta ser­
deczny telegram z podziękowaniem za wy­
słanie deputacyi i za piękny upominek, któ- 

ona wiezie dla pułku od księcia. Ks. re- 
źAl odpowiedział niemniej serdeczną depe­

szą, z wdzięcznością wspominając wysokie 
odznaczenie, jakie spotkało go przed 50 laty 
przez nadanie mu godności właściciela 10 
pułku artyleryi austryackiej -i zapewniając, 
że sprawiło mu to szczególną radość, iż 
dzień ów postanowiono w pułku obchodzić 
uroczyście.

Na j j .  P a n  przyjął w piątek przed 
południem na specyalnej audyencyi księcia 
Filipa sasko-koburskiego.

Wielki koniuszy dworu meklembursko- 
strelickiego v. Boddien bawi w Wiedniu ja ­
ko gość Najj. Pana. Towarzyszy mu kapi­
tan generalnego sztabu Liwiusz Borota- 
Trstenica.

P. Boddien przyjęty został dnia 15
b. m. po południu przez Najj. Pana na au­
dyencyi i notyfikował objęcie rządów przez 
ks. Adolfa Fryderyka meklembursko-stre- 
lickiego. . . . .

Następnego dnia o godzinie 6 wieczo­
rem odbył się w małej galeryi Schoenbrunnu 
obiad, na który p. Boddien otrzymał zapro­
szenie.

Rząd serbski ogłosił onegdaj w dzien­
niku urzędowym nowy program koronacyi, 
o tyle odmienny od poprzedniego programu, 
iż król z katedry w pełnym ornacie korona­
cyjnym uda się wprost do konaku. Nadto 
do orszaku koronacyjnego przyłączony je ­
szcze zostanie książę domu Czarnogórskiego 
Daniło z małżonką.

Prefekt belgradzki wydał odezwę, wzy­
wającą mieszkańców Belgradu, by podczas 
uroczystości koronacyjnych przyświecali do­
brym przykładem w utrzymaniu porządku i 
aby tym sposobem ułatwili trudne zadanie 
policyi.

Bząd serbki otrzymał już odpowiedź 
rządów: austro-węgierskiego i niemieckiego, 
z oznajmieniem, iż będą reprezentowane w 
uroczystościach koronacyjnych. Amerykański 
poseł, bawiący jeszcze w Konstantynopolu, 
weźmie również udział w uroczystościach, 
jako specyalny delegat.

Z Sofii donoszą, że twierdzenie, jakoby 
król Edward spowodował ^wizytę księcia F er­
dynanda bułgarskiego u Najj. Pana, jest zu­
pełnie mylne, Król angielski w niczem się 
nie przyczynił do tych odwiedzin i nie miał 
najmniejszego powodu użycia swego wpływu 
w tej sprawie, zwłaszcza, iż wyrażone przez 
księcia Ferdynanda życzenie, by przy spo­
sobności swego pobytu w Austryi mógł zło­
żyć wizytę Najj. Panu, zostało w Wiedniu 
jak najżyczliwiej przyjęte.

O tej podróży księcia i o jego posłu­
chaniu u Najj. Pana, cała prasa bułgarska 
z organem rządowym Nowweh na czele wy­
raża się z nietajonem zadowoleniem.

Donosiliśmy już o podróży księcia J e ­
rzego i jego misyi w sprawie przyłączenia 
Krety do Grecyi, o motywach politycznych 
tej podróży oraz o wszystkich towarzyszą­
cych je objawach. Wszystko zresztą świad­
czy, że misya księcia nie powiodła się wcale, 
że książę wszędzie spotkał się z odpowie­
dzią, która była do przewidzenia, a miano­
wicie, iż sytuacya polityczna obecna nie na­
daje się wcale do stanowczego rozwiązania 
kwestyi kreteńskiej. Książę Jerzy obecny 
jest teraz w Petersburgu, gdzie nader go­
ścinnie przyjmują go wielcy książęta ros- 
syjscy.

Dziennik N em  Asty  wychodzący w 
Atenach donosi, że prezydent ministrów o- 
świadczył, iż gdyby akcya księcia Jerzego 
nie miała powodzenia u mocarstw, w takim 
razie daną będzie Krecie konstytucya nad­
zwyczaj liberalna. Jeden z kreteńskich dele­
gatów przybyłych do Aten oznajmił, że de- 
putacya otrzymała pośrednio od prezydenta 
ministrów formalne zapewnienie, iż w razie, 
gdyby unia Krety z Grecyą nie została u- 
chwaloną, w takim razie Kreta mieć będzie 
wolną rękę.

Ostatnie wiadomości nadeszłe z Kon­
stantynopola stwierdzają, że sprawa kreteń- 
ska nie była nigdy przedmiotem narad mię-

i dzy Portą, a greckiem poselstwem w Kon­
stantynopolu. Bząd grecki, mający wiele spraw 
do załatwienia z Turcyą, nie oddał tej wła­
śnie drażliwej sprawy w ręce greckiego po­
selstwa. Z drugiej zaś strony Turcyanie przy­
znaje Grecyi prawa do zabierania głosu w 
sprawie Krety i poczyniła kroki odpowie­
dnie jedynie u mocarstw, które nad Krętą 
objęły gwarancyą.

Z Bzymu donoszą do Pólit. Corr., że 
podpisanie traktatu handlowego między Au- 
stro-W ęgrami a Włochami, nastąpi w naj­
bliższych dniach. Nowa ugoda składa się z 
części prowizorycznej i z części definitywnej. 
Ugoda prowizoryczna służy do tego, by po 
obecnem porozumieniu módz jej ważność so­
bie zapewnić, zaś definitywna ugoda wejdzie 
w moc obowiązującą, skoro tylko traktaty 
handlowe z innemi państwami zawarte zo­
staną. Prowizoryczna część ugody ma być 
bezwłocznie ogłoszoną publicznie, zaś defi­
nitywna część — ze względu, że Austro- 
W ęgry mają jeszcze zawrzeć traktat han­
dlowy z Niemcami i Szwajearyą — ma być 
w tajemnicy zachowaną. Oo do Włoch, cała 
ich wielka handlowo-polityczna akcya, zo­
stała przez ostateczne zawarcie traktatu z 
Niemcami, Szwecyą i Austro-W ęgrami, za­
kończoną.

TELEGRAMY B1ZETY LWOWSKIEJ
Kongres prasy.

Wiedeń, 19 września. Członkowie 
międzynarodowego Kongresu prasy przybyli 
w sobotę z Semmeringu do Ischlu, poezem u- 
dali się do Grnuaden, gdzie powitał ich m ar­
szałek kraju dr. Ebenhoeh.

Wiedeń, 19 września. Uczestnicy mię­
dzynarodowego kongresu prasy urządzili 
wczoraj przed południem wycieczkę z Gmun- 
den na Schafberg. Po południu udano się 
do Salcburga. Był to ostatni dzień wycie­
czek pokongresowych.

Salzburg, 19 września. Wczoraj wieczo­
rem przybyli tu uczestnicy Kongresu między­
narodowego prasy witani na dworcu przez 
wiceburmistrza. U stóp pomnika Cesarzowej 
Elżbiety złożono wieniec. Następnie odbyła 
się kolacya, podczas której prezydent kraju 
wzniósł toast na cześć prasy. Sekretarz Tau- 
nay podziękował prezydentowi kraju za ten 
toast, oraz złożył podziękowanie uczestnikom 
Kongresu za udział w obradach. Na tem 
Kongres urzędownie zamknięto.

Wysłano do Najj. Pana telegram hoł­
downiczy, a nadto wysłano telegramy z po­
dziękowaniem do Najd. Arcyksięcia Rainera, 
Ministra spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 
skiego, Prezydenta gabinetu dr. Koerbera i 
burmistrza m. Wiednia dr. Luegera.

Sejmy.
Opawa, 19 września. Dziś odbyło się 

pierwsze posiedzenie Sejmu krajowego.
Marszałek kraju, otwierając obrady, skre­

ślił w przemowie opłakany stan finansów 
krajowych i podniósł konieczność zaciągnię­
cia nowej pożyczki i podwyższenia dodatków 
do podatków.

Dwadziestu dwóch posłów wniosło na 
ręce Marszałka pisemny protest przeciw za­
prowadzeniu słowiańskich klas równoległych 
w seminaryach nauczycielskich na Szląsku 
W proteście wezwano do cofnięcia tego roz­
porządzenia. Aby protestowi nadać większe 
znaczenie, uchwalono na wniosek Niemców 
posiedzenie natychmiast zamknąć.

Brema, 19 września. Wczoraj otwarto 
tu zjazd socyalno-demokratyczny z Niemiec. 
Dziś zaczęły się merytoryczne obrady.

Kraków, 19 września. (Tel, pr.) Pro­
fesor tutejszego Uniwersytetu dr. Wachholz 
i docent dr. Horoszkiewicz, wyjechali do Wro­
cławia na zjazd lekarzy, gdzie w sekcyi są- 
dowo-lekarskiej wygłoszą odczyty.

Kraków, 19 września. '(Tel. p ryw j 
Wczoraj w południe nauczycielstwo krakow­
skie w liczbie okeło 200 osób przedstawiło
się nowemu prezydentowi miasta dr. Leo- 
wi. Pierwszy przemówił inspektor szkolny 
okręgowy p. Dobrzański, drugi imieniem 
nauczycielstwa radny rnielski i dyrektor 
szkoły ludowej miejskiej Julian Maciołow- 
ski. Dr. Leo w odpowiedzi na te przemowy 
zaznaczył, co gmina zrobiła w ciągu osta­
tnich lat dla szkolnictwa ludowego i pod­
niósł, że nauczycielstwu krakowskiemu na­
leży się słusznie podwyższenie 'płac, gdyż 
warunki bytu w Krakowie są nadzwyczaj 
trudne. Prezydent zapewnił w końcu, że ja ­
ko poseł starać się będzie o doprowadzenie 
do skutku podwyższenia płac.

Kraków, 19 września. (Tel. pryw.). 
Wczoraj odbył się tu zjazd maszynistów, 
werkmistrzów i monterów z Galieyi przy u- 
dziale około 70 uczestników. Do prezydyum 
wybrano Jakóba Jaykę, werkmistrza z fa­

bryki sanockiej i Hieronima Thomana, ma­
szynistę rzeźni miejskiej w Krakowie. Sekre­
tarzami obrano Domiszewskiego, delegata klu­
bu maszynistów ze Stanisławowa i Kauczyń- 
skiego werkmistrza z fabryki tytoniu w Kra­
kowie. Zjazd zagaił p. Antoni Stróżyński re­
feratem. o potrzebie organizacyi maszynistów, 
monterów i werkmistrzów, stojącej na grun­
cie ściśle ekonomicznym bez jakiejkolwiek 
przymieszki politycznej lub społecznej. Uchwa­
lono utworzyć zawodową orgąnizacyę z sie­
dzibą w Krakowie i filiami w miastach po­
wiatowych. Obradowano następnie nad środ­
kami, mogącymi przyczynić .się do podnie­
sienia stanu maszynistów pod względem za­
wodowym i materyalnym i nad utworzeniem 
biura informacyjnego i pośredniczącego. Po 
południu zwiedzano wystawę metalową.

Opawa, 19 września. Do pierwszej 
klasy nowo utworzonych czeskich paralelek 
w seminaryum nauczycielskiem zgłosiło się 
56 kandydatów.

Friedricłisrułie, 19 września. Książę 
Herbert Bismarck zmarł wczoraj przedpołu­
dniem.

Brema, 19 września. Aresztowano tu 
dwóch młodych ludzi, którzy zdejmowali fo­
tografie z fortów. Obaj podali, iż są studen­
tami francuskimi.

Vigo, 19 września. Tutejszy konsul 
rossyjski, na polecenie m inistra spraw za­
granicznych hr. Lamsdorffa, wyjechał stąd, 
poruczywszy sprawowanie agend konsular­
nych konsulowi francuskiemu.

Kapitan krążownika rossyjskiego „Te- 
rek“ przybył tu z Lizbony i złożył wizytę 
konsulowi francuskiemu.

Belgrad, 19 września. Otwarto tu I. 
kongres południowo - słowiańskich lekarzy i 
przyrodników, w obecności króla. Zjazd jest 
liczny. Bównoeześnie odbyło się otwarcie 
serbskiej wystawy obrazów.

Belgrad, 19 września. Dziś rozpoczy­
na tu obrady I. kongres południowo-słowiań- 
skich studentów. Obrady potrwają B dni. 
Z Sofii przyjechało tu 140 bułgarskich stu­
dentów.

Paryż, 19 września. (Doniesienie Agen- 
cyi Havasa). Przeciw pewnemu margrabiemu 
z zagranicy, który niedawno był przedmio­
tem rozmów w całym Paryżu, wdrożono 
śledztwo o fałszerstwo. Sprawa ta ma być 
w związku z matactwami Humbertów. Także 
pewien tytularny biskup ma być skopromi- 
towany.

Konstantynopol, 19 września. W li- 
pcu b. r. usiłowano dokonać zamachu na 
notabla ormiańskiego Arabiana, a nadto na 
drugi dzień po zamachu Arabian otrzymał 
listy z pogróżkami. Przeprowadzone śledztwo 
wykryło, iż sprawcami zamachu, jakoteż au­
torami owych listów z pogróżkami, byli mło­
dzi ludzie, należący do istniejącej w Trape- 
zunci.e filii komitetu ormiańskiego „Hinezak“. 
Wytoczony im proces skończył się w tych 
dniach. Czterech oskarżonych skazano na 
więzienie dożywotnie, 22 na więzienie po 15 
lat, dwóch na 10, dwóch na 5, dwóch na 2 
lata więzienia. Pięciu oskarżonych uwolniono.

W Trapezuncie pozostaje w śledztwie 
od dłuższego czasu jeszcze 92 osób, podej­
rzanych o polityczne zbrodnie.

P e k in ,  19 września. Biuro Reutera 
donosi: Onegdaj przyszło do gwałtownego 
starcia między żołnierzani chińskimi a wło­
skimi. Kilku żołnierzy chińskich przypatry­
wało się ćwiczeniom żołnierzy włoskich, 
a gdy ci im na to nie pozwalali i chcieli 
ich oddalić, Chińczycy nie chcieli odejść. 
W skutek tego przyszło do bójki. Jednego 
żołnierza chińskiego Włosi schwytali i za­
prowadzili do swej kwatery. Inni żołnierze 
chińscy schronili się do domu komendanta 
wojsk chińskich. Kilku żołnierzy włoskich 
ścigało ich i dali dwa strzały. Żołnierze 
chińscy chcieli odpowiedzić na strzały strza­
łami, ale komendant zakazał im strzelać. Ze 
strony chińskiej doniesiono natychmiast o 
tem zajściu posłowi włoskiemu. Dotychczas 
atoli na przedstawienie to niema żadnej 
odpowiedzi. __________

Sprawa posła Walewskiego.
Wiedeń, 19 września. Najwyższy Try­

bunał kasacyjny odrzucił żądanie posła dr. 
Jana Walewskiego o rewizyę wyroku I. i 
II. instancyi w procesie jego przeciw Tow. 
akcyjnemu drzewnemu br. L. Poppera. Dr. 
Walewski za pośrednictwem adwokata swe­
go dr. Jozefa Zipsera, przy wniesieniu proś­
by o rewizyę, cofnął część swych preten- 
syj, a mianowicie żądanie wypłaty 17.500 
koron za odpisanie należytości w skutek 
jego rzekomej interwencyi. Dr. Walewski 
motywował swe cofnięcie tem, że podnosząc 
tę pretensyę znajdował się w błędzie i do­
piero później przyszedł do przekonania, iż 
suma ta mu się nie należy, gdyż żaden kon­
trakt nie został przez władze skarbowe sfor­
mowany. Trybunał obradował na posiedze­
niu tajnem i orzekł, iż przyłącza się do sta­
nowiska, zajętego przez obie niższe instan­
cje. Orzekł dalej, iż podniesione przez dr. 
Walewskiego żądanie o miejsce w Badzie 
nadzorczej Towarzystwa, jest z praktycznych

względów niemożliwe i musi być odrzucone, 
również należy odrzucić inne poszczególne 
pretensye dr. Walewskiego, gdyż prawo do 
żądania czegokolwiek utracił w skutek swej 
eesyi z dnia 31 marca 1903 r., w której 
wyraźnie oświadczył, że jes t zupełnie za­
spokojony. Przez to i inne jego pretensye 
stały się bezpodstawne, a I. i II. instancye 
postąpiły słusznie, odrzucając prowadzenie 
dowodu prawdy.

Strejki robotników.
Rzym, 19 września. Z Medyolanu do­

noszą o zajściach onegdaj szych następujące 
szczegóły : Około godziny pół do 11 w no­
cy grupa manifestantów na placu Katedral­
nym chciała wymusić zamknięcie szynku 
CasanuoYa. Jeden z manifestantów wszczął 
w szynku sprzeczkę z kilkoma osobami, któ­
re protestowały przeciw zamknięciu szynku 
i dobywszy noża, pchnął nim lekarza Gio- 
vanniego Gandollę. Lekarz padł trupem na 
miejscu. Dwie osoby, podejrzane o dokona­
nie tego mordu, aresztowano. W mieście z 
powodu tego zajścia panuje wielkie wzbu­
rzenie.

Rzym, 19 września. Strejk woźniców 
i służby tramwayowej, który wybuchł tu w 
sobotę, trwał wczoraj przez cały dzień. — 
Także w kilku innych miastach rozpoczął 
się podobny strejk.

Rzym, 19 września. Na odbytem wczo­
raj wnocy zgromadzeniu robotników kolejo­
wych odrzucono wniosek o rozpoczęcie strej- 
ku. Buch na wszystkich kolejach odbywa 
się regularnie.

Rzym, 19 września. W Bzymie, Nea­
polu, Medyolanie, Turynie, Florencyi i Bo­
lonii panuje spokój. W Medyolanie uchwa­
lono podjąć pracę we środę, ponieważ jutro 
przypada rocznica zajęcia Bzymu. W Wene- 
cyi gondolierzy i personal Towarzystwa że­
glugi parowej po kanale uchwalili wczoraj 
pracy zaniechać. W Neapolu strejkuje służba 
tramwayowa. W Bzymie, Bolonii i Padwie 
uchwalono podjąć pracę.

Genua, 19 września. Onegdaj wieczo­
rem liczne grupy strejkujących przeciągały 
ulicami miasta i zmuszały kupców do zamy­
kania sklepów. Przyszło do starcia z policyą 
i wojskiem. 5 agentów policyjnych, 4 kara­
binierów i dwóch manifestantów odniosło 
rany.
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Tokio, 19 września. Marszałek Oya- 
ma donosi, że gen. Oku wziął do niewoli w 
bitwie pod Liaojanem 13 Bossyan. Dalej do­
nosi. że Japończycy koło Liao.janu zabrali 
Bossyanom: 30 koni 2288 karabinów, 127 
wozów z amunicyą, 5892 granatów, 659.930 
nabojów karabinowych, wielką ilość drzewa, 
mąki, ryżu, paszy, narzędzi i materyałów. 
Gen. Kuroki i Nodzu nie wzięli nikogo do 
niewoli. Gen. Kuroki zdobył 40 koni i wo­
zów z amunicyą, 800 karabinów, 300 gra­
natów, 600.000 nabojów, aparat telegraficzny 
i wiele rozmaitych narzędzi. Gen. Nodzu za­
brał 490 karabinów, 1064 granatów, 37.880 
nabojów, wiele aparatów telegraficznych i 
narzędzi, jakoteż wielkie zapasy żywności.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ie d e ń , 19 września 1904 r. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kred. 659 —, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 766-—’ 
Akcye Anglobanku 282 50, Akcye Unionban- 
ku 535-50, Akcye Landerbanku 444-25, Akcye 
BankYereinu 544-—, Akc.Bodencredit957-—, 
Akcye galicyj. Banku hipotecznego 542-—, 
Akcye kolei państwowych 648-75, Akcye ko­
lei Południowej 87‘25, Akcye Tramway A J 
—'—> Akcye Tramway B )  —•—, Akcye 
kolei Elbethal 428'—, Akcye kolei Półno­
cnej 55101 —, Akcye kolei czerniowieckiej 
573- — , Akcye Alpiny 479 75, Akcye Riina 
Muranyi 518-75, Akcye praskiego Towarzy­
stwa Żelazn. 2447-—, Akcye Fabryki broni 
478-— , Akcye Tureckie tytoniowe 348-50, 
Akcye Galicyjsko-karpaekiego Towarzystwa 
naftowego 10i5-—, 5-proc. obligacyi komu­
nalnych Banku krajowego —•—, Obliga- 
cye węgierskiej indemnizacyi 97-30, Ren- 
ta majowa 99 40, Austryac.ka Benta koro­
nowa 99-30, Węgierska Renta koron. 97-75, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 99-30, 
4 prc. Listy Banku hipotecznego 99‘—, 4 i pół 
prc. Listy Banku krajowego i01-70, 5 prc. 
komunalne oblig. Banku kraj. 112- — , 4 proc. 
Listy Banku hipotecznego 99-40, 4 i pół prc. 
Listy Banku hipotecznego 101-75, 5 procent 
Listy Banku hipotecznego 103-45, 4-prc. Gal. 
Obligacye propinacyjne 99-75, 4 -p rc . Gal. 
pożyczka kraj. z 1893 r. 99-50, 4 -p rc . po­
życzka miasta Lwowa 97-25, Losy tureckie 
184-50, Marki 117-46, Ruble 253-50.

Odpowiedzialny redaktor:
A d a m  K r e o h o w i e o k i .



Nadesłane.

Kawiarnia „Wiedeńska'
z n a k o m ita  k a w a .

Zakład dentystyczny

Dr. Karola Jakubowskiego
ulica El. Tańskiej 1. 3,

obok Hotelu Georgea godz. ord. od 9—1 3—5 po poł.

W szelkie monełj zagran i­
czne kupują i sp rzed ają naj­

korzystniej
S o k a l  i  L i l i e n .

Doji bankowy i kantor wymiany.
Zlecenia z prowincyi załatwiamy 

odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

©©©©©©©lii!©©©©©©©©
Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

angielskie:
DAILY CHRÓNICLE

rosyjskie:
NOWOJE WREMIA

niemieckie: 
FRANKFURTER ZEITUNG

S o k o ło w s k ie g o
Biuro dzienników, Pas»i Hausmana 9.
© © © © © © © H a © © © © © © ©

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczne
FRANCUSKIE humorystyczne:

Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
ńt, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vi© en culotte rcra- 

ge, Biblioteąue moderne. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Lite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Arrny, Outing, The Tatler. 

WŁOSKIE:
Domenica del Gorriere, 

ROSYJSKIE : 
Oswoboźdienie, Szut (humorystyczny).

^ o k  o ł a w s k i e g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW. Pasaż Hansma&a 9.

P o leca  się  

1 8 1
Lwów, Hotel Francuski.

f t s y j
Dnia 19. września 1904.

HOTEL GEORG-E.
PP. P. lir. Rn.ztworowski z Rybna, M. br. 

Baworowski z Germ&kówki, S. hr. Komorowski 
z Siekierezye, W. Gniewasz z Nowosielce, A. Pe- 
ezyńska z Podola, A. Kochański z Kijowa, S. Le­
wandowski z Bełżca.

HOTEL IMPERIAL.
PP. L. hr. Dembiński z Krakowa, A, Suli­

kowski z Demnir, W. br. Lippe z Wiednia, W. Sta- 
wiarski z Jedlieza, J- Wiktor z Zarszyna.

płacą | żądają
walutą koron
k. h .|K . h.

538 -

573 -

350 

400 —

111 25 
101 50
98 80 

101 50
99 20

99 80

99 80 
99 20

99 60 
10 2  80 
10 2  80 
101 50 
98 90 
98 80

99 30 
97 

101 10

83 -

11  26 
19 -  

250 -  
253 ~  
117 10

548

260

583 -

c e w w i b :  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 19. września 1904.

I . Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likwidacyi..............................
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r .) ...................................
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . .
Garbami w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r.) .........................
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 

ter Lipińskiego po 50o kor. .
Tow. dla gal. przedsieb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)
U . Listy zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 50/0 w. a. wyl. z 10%
„ 1, 41/,° /0 „ los w 50 1.

” „ „ 41/, ., 601. po 2 0 0  k.
„ kraj. 4'/,% „ los w 51 1. _

,, 4% „ los w 57 1. a
Tow. kre gal. ziem. 4% (pierw. 0

sza e m is y a ) ................................. s
Tow. kred. galic. ziemsk. 4 *  0

los. w 41*/. l a t ......................... a,
4% los. w 56 l a t ....................... a

H I. Obligi za 10 0  kor. M 
Gal. funduszu propin. 4% w. a. N 
Buków, funduszu propin. 5 % w. a. ®
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.)

» n41/,% ( 3em.)
n 4% (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4% po 200 koi.
Pożyczki kr. 6 % w. a. z r. 1873 . 

r „ 4 % po 2 0 0  kor. z ro­
ku 1893 ...................................

Pożyczka m. Lwowa 4 % po 200 kor.
.  .  - 4‘/,% „  200 „

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) .

V. Monety.
Dukat ee sa rsk i..............................
2 0  f ra n k ó w k a ..............................
1 0 0  rubli rosyjskich srebrnych .
100 rubli rosTiskich papierowych 
1 0 0  marek niemieckich . . . -

370

410

102 20 
99 50 

102 20 
99 90

99 90

100 30

102 20 
99 60 
99 50

100 -  

97 70 
101  80

87 -

11 40 
19 25

253
254 50 
117 60

Kurs giełdy wiedeńskiej
Dnia 18. września 1904.

A. Ogólny dług państwa. płacą
Jednolity dług państwa w banknot.

m aj-lis to p a d ......................................... 99"35
styezeń-lipiec......................................  9935

99-55
99-55

155-40 
185-75 
263-50 
263-50 
295- —

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -sie rp ień .....................................  100-15 100-35
kwieeień-październik......................  100-15 100'35

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. — - ------
„ _ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 154-40

„ 1860 po 100 zł. 4-pr. . 183-75
„ „ 1864 po 100 zł. . . .  260—

„ 1864 po 50 zł....................  260—
Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 293—

B. B łag  państwo (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr..................................... 119-30 119-50

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 99-30 99’50

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99-70 100-70
Koi. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5sji

pr. (ostemp. a k c y e ) ....................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5' / 4 pr...........................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 p r . ....................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99-5ó 100 55

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Ai-c Albrechta za 300 zł. 5 pr. —•— —•—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —•— —•—
Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r.................................... '
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr................... ....
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 pr.....................................................
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 pr......................................
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 pr..............................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

118-35 -119-35 

510-— 511"— 

127-55 128-55 

99-65 100-65

10010

9965

99-35

101-10

100-65

100-85

99-60 100 60 

99-45 100 45

118-— 119

D. B łag  państw a (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —

„ „ „ w  wal. kor. za 2 00
kor. 4 pr. . . •  .........................  97-25 97 45

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100zł. 4% 161-50 163 50
poż. prem, za 10 0  zł. (2 0 0  kor.) 206"— 208" — 

„ „ za 50 zł. (100 kor.) 206-— 208—
E. Obllgaeye Indemnizacyjne.

Kroacyi i Sławonii .........................  98 50 ——
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . • • 97-25 98-25

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr..............................................  273 - » p 8 0  -
Poź. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106-90 107 90 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za

300 kor. 4 pr. . . . . . .  98 40 99-40

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 pr......................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr. 

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr.......................................

Benta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr.................. ............................. .....

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

OL Listy zastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1.41/* Pr- 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
, » » » „ los 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 4'/, pr. .
„ „ „ „ 60 1. za 2 0 0  kor.

4 pr.....................................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .

„ n n 4 pr. za 200 kor.
Banku krajowego dla Galieyi Lodom.

41/, pr. 51'/, lat zwrotne . . . 
Banku kraj owego oblig. komun. 2 emi­

sya 5 pr.........................
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi­

sya 42 lat za 200 kor. 41/, pr. 
Banku kr. losy 57'/, 1. za 2 00  k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 40'/, lat los. 4 pr.

„ 50 lat los. 4 pr.
I I .  Obligacye z prawem pierw 

za 10 0  zł. nom. 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

2 00  zł. 6  pr.......................................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr. 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 p*
» » » » „ » 18 8 I f P r-
» " " " " " i1foi8/ Pr’
" ■ T ” ” ” ” 1QQfPr"Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 pr......................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr..............................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. eiu. 1870 za 100 zł. 5 pr.

1878 za 200 zł. 5 pr.
" " ” ” 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla band. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . , 
Pożyczki miasta Lubiany 20 z ł . . . 
Palfy 40 zł. ia. k............................

płacą

103-35

98-8-5
99-25

żądają

104-30

99-85
100-25

96-65 97-65

9 3 -- 97—

listy dłużne

99-40 100-35
309 - 319—
297-75 307-75
104-25 10525

98-95 99-50
111-50 --• —
101-70 1— O fcf O

9 9 -- 100  -
9 9 -- 99-75

1 0 0 - _•_
99-75 100 50

101-50 10250

103-— 103-50

101-60 1 0 2 2 0
98-75 99-75

10050 101-50
100-40 101-35

szeństwa

107-—
116- — 117-—
10i-60 102  60
101-15 10215
101-30 102-30
101-30 102-30

9 2 -- 93—

99-05 10005

110-25 111-25
110-25 111-25
99-15 100-15

2 1 — 2 2 —
464— 474 —
158— 1 6 8 -
78 - 8 3 -
83— 87-—
69 - 6950

162 — 172-—

Koronowa waluta. płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 54 — 56.—
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 29 25 30 25
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. . 66  — 71—
Salma 40 zł. mk.................................. 22D— 2HI-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 77-— 81—
St. Genois 40 zł. mk...........................— •   ■_
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —

„ „ TryestulOOzłJnE4'/,pr. — ——
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 230— 300—

K. Akcye banków (za sztukę).
283—

2 8 3 5 -

765 50 
540 -  
545—  
290 — 
443 75 

1623—  
534 50 
245-75 
249-50

420-— 
5528 —

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 2 8 2 —
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 2835-—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . — —
Weg. banku kredyt. 200 zł. . . . 76450 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 5  >8 —
Galic. banku hip. 200 zł.................... 542—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 270 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 442 75 

„ Austro-weg. 1400 k. . . . 1614- —
„ _ Związk. (tJnionbank) 200 zł. . 533-50 

Czeskiego banku związkowego 1 0 0  zł. 245 50 
Zivnosteńska banka 10 0  zł. . . . 248-50

Ii. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 432—„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 410-—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 5510 —
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 2 0 0  zł. — —
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .
„ wsehod.-galic.-lo.kaln. 2 0 0  zł. .
„ państwowych 2 0 0  zł....................
„ południowej 2 0 0  zł......................
„ węg. galic. i. 2 0 0  z ł...................

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk.
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Brus 100 zł. . 658 -  662 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1048 — 1058 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 473 25 4 7 4  35  
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2435 — 244-5 —
Schodniey 500 kor................................... 710-— 2 0  ~
Tureek. zarz. tytoniow 500 franków —
Trifail, tow. kop. węgla 70 zł. . . 326 — 327 —

N. W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 1]7 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239 
Paryż za 100 franków . . . .  95
Petersburg za 100 rubli 51/, pr.
Niemieckie banki . . . .
Włoskie banki 
Francuskie banki

575--
392-—

406-50
8 S 6 - -

577-— 
400-—

408 50 
870 —

421/,
62'/,

117-627,
239-85

-  9 5 * 7 ,

117
94!
94-1

45
97'7,

. — .......... ........................„v027,
Szwaj carskie b a n k i....................  9 4  0 2 7 ,

O. W A L U T Y .
Dukat e e s a r s k i .........................11-35
Austr. weg. 8  guld. złota moneta —•—
20-frankowka..............................19-01'/,
2 0 -markówka . . . . . . .  23'48
Rosyjski półimperyał . . . .  —
Niemieckie banknoty za lOOmarek 117 3 7 1/, 
W/oski o banknoty za 100 lir . 95  —
R uble.......................................   . 3 -531/4

11770 
95 121/, 
95 15 
95 15

11 39

19-03'/,
23-56

117-57'/, 
95 30 
3-5474

Licytacje.
L. ez. E. 255/4 (4) (7670 3 - 8 )

Dnia 12. października 19 4 o godzinie 
9 przed południem w biurze Nr. 3, tutejsze­
go sądu, odbędzie się lieytaeya realności
w Hniliezkach 1. kons. 61 wyk. hip. 421
z przynależnościami.

Nieruchomość tę, oceniono na 2700
kor., przynależności zaś na 506 kor.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 2137 kor. 33 hal.

Warunki licytacyjue i inne odnośne 
dokumenta można przejrzeć w biurze Nr. 1 
sądu tutejszego.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić najpóźniej przy terminie inaczej pozo­
stałyby bez skutku.

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na nowyźszej nieruchomości istnieją, 
lub przed licytacyą powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu tutejszego 
i nie wskażą pełnomocnika w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 26. sierpnia 1904.

L. cz. E. 488/4 (6) (7676 8 - 3 )
Na żądanie Łazarza Morawskiego, za­

stąpionego przez adw. dra Kaufmanna w Win­

nikach, odbędzie się dnia 4. października 
1904 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, lieyta- 
cya realności lwh. 222 gminy Mikłaszów.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy­
tację , jest ocenioną na 3740 kor.

Najniższa cena wynosi 2493 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będa o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądn 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Winniki, dnia 2. września 1904.

L. cz. E. 2131/4 (7) (7^89 2— 3)
W sprawie egzekucyjnej p .:p Eudokii 

z Murijów Nykid i tow., zastąpionych przez 
adw. p. dra Blausteina w Tarnopolu przeciw 
Maryi z Murijów Kuezeriozka W Tarnopolu, 
o zniesienie współwłasności odbędzie się w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 22 
w Tarnopolu dnia 25. października 1904 o 
godz. 10 przed południem lieytaeya:

a) realności objętej whl. 2487 gm. kat. 
Tarnopol, składającej się z parceli roli lkat. 
1496/2, bęiąeej we współwłasności Maryi 
z Murijów Kuczeriezka, Eudokii z Murijów 
Nykid i Heleny z Murijów Pilipczuk po 1/5 
części zaś Juli z Murijów Gniewczyńskiej w 
2/5 częściach;

b) realności objętej whl. 3454 gm. kat 
Tarnopol, składającej się z parceli roli lkat. 
1497 2, będącej we współwłasności Maryi 
z Murijów Kuczeriezka i Eudokii z Murijów 
Nykid po 1/10 części, zaś Heleny z Murijów 
Pilipczuk w 1/10 części i połowie z 5/10 
części, a Julii z Murijów Gniewczyiiskiej w 
2/10 częściach i połowie z 5/10 części.

Wartość nieruchomości, wystawionych 
na licytac-yę, wedle zapodania stron, wynosi 
ad a) 1100 kor., ad b) 1500 kor.

Najniższa cena, a zarazem cena wywo­
łania wynosi: ad a) 1100 kor., ad b) 1500 
kor., poniżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Wierzycielom hipotecznym zlicytować 
się mających realności pozostają ich prawa 
zastawu bez względu na cenę kupna zastrze­
żone.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 21.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, duia 5. września 1904.

L. cz. E. 594-3 (15) (7675)
Zobowiązany Hryńko Pryjma syn Wasyla 

w Dusanowie.
Na żądanie Salamona Katz i w Prze­

myślanach odbędzie się dnia 7. października 
1904 o godz. 9 przed południima w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze N ń V., lieyta­
eya realności lwh. 314 gm. kat. Dusaaów 
wraz z przynależnościami, składającemi się 
z kornórk', ssta het i drzew owocowych.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 4420 kor., przyna­
leżności zaś na 330 kor.

Najniższa cena wynosi 3167 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. V.

0. k. Sąd powiatowy, Oddziął V.
Przemyślany, 6. września 1904.



Do L. 5867 z 1904 roku (7521 1—8)
Dla wymienionych poniżej zakładów 

leczniczych odbędą, się w terminach wyszcze­
gólnionych następujące zamówienia a mia­
nowicie:

A. Zamówienia dostawy wiktu restau­
racyjnego dla szpitala wojskowego w Stani­
sławowie na 28. września 1904 i w Złoczo­
wie na 11. października 1904 i jeżeli potrzeba 
na 17. października 1904 dla szpitala woj­
skowego w Żółkwi.

Rozprawy odbędą, się przy intendantu- 
rze 11 Korpusu we Lwowie.

B. Zapewnienie wyprania i naprawy 
bielizny szpitalnej i bielizny chorych: dla 
szpitala wojskowego w Czerniowcach dnia 3. 
października 1904, w Czortkowie dnia 5.
października 1904, w Kołomyi dnia 11.
października 1904, w Stanisławowie dnia 13. 
października 1904, w Za 'eszczykach dnia 14. 
października 1904, w Złoczowie dnia 19.
października 1904.

Rozprawy odbędą się przy tych szpi­
talach.

Oferty i wadya muszą być najpóźniej 
do godziny 10. przed południem do tych
władz przedłożone w których rozprawa się 
odbędzie.

Dokładniejsze warunki zobowiązań uwi­
docznione są w zeszytach najmu, znajdują­
cych się w odnośnych szpitalach i w inten- 
danturze 11 Korpusu, jakoteż i w ogłoszeniu 
całej osnowy zamówień, które ogłoszenie tak 
przez afiszowanie, jak i w „Gazecie Lwowskiej 
i Gzerniowieckiej “ opublikowano.

Z c. i k. Intendantury 11 Korpusu.
Lwów, dnia 6, września 1904.

L. 10.251 (7798 1 - 3 )
Ogłoszenie licytacyi.

Dnia 6. października 1904 o go­
dzinie 12-tej w południe odbędzie się 
w Magistracie miasta Kołomyi ponowna 
publiczna licytacya celem wydzierża­
wienia: a) 100% dodatku gminnego 
do podatku konsumcyjnego od mięsa 
wedle taryfy I. w mieście Kołomyi, 
b) murowanych jatek miejskich i c) 
prawa poboru opłaty rzeźnianej, tu­
dzież taks za oględziny bydła rzeźne­
go na czas trzech lat tj. od 1. stycznia 
1905 do końca grudnia 1907.

Licytacya ta odbędzie się wyłącznie 
za pomocą ofert pisemnych.

Cenę wywoławczą za przedmioty 
powyższe stanowi: a) za 100% doda­
tek gminy do podatku konsumcyjnego 
od mięsa czynsz roczny w kwocie 
49.500 kor., b) za murowane jatki 
miejskie 2 300 kor., c) za prawo po­
boru opłat rzeźnianych i taks za oglę­
dziny bydła rzeźnego 13.000 kor.

Kołomyja, dnia 14. września 1904.
Magistrat.

L. cz. E. 425/4 (6) (7751 1 - 8 )
Na żądanie Jędrzeja Jaworskiego wPod- 

hajcach,, odbędzie się dnia 6. października 
1904 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II., licy­
tacya 3/4 części realności objętych lwh. 1052 
ksiąg grunt. gm. kat. Sosnów składających 
się z pgrt. 1328, 2940, 2941 i 1/4 części 
realności lwh. 1083 tej samej gm. kat. skła­
dającej się z pgrt. 938 i 939.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytacyę, są ocenione a to 3/4 lwh. 1052 
na 762 kor., zaś 1/4 lwh. 1083 na 218 kor.

Najniższa cena wynosi wedle przedło­
żonych warunków licytacyjnych co do 3/4 
lwh. 1052 kwotę 654 kor., zaś co do 1/4 
lwh. 1083 kwotę 160 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęc 
Łupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej ymienionym, w biu­
rze Nr. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co dc samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na p‘> wyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśniowczyk, dnia 29. sierpnia 1904

L. cz. E. 2909/3 (4) (7810 1 - 3 ) ;
Na żądanie c. k. uprz. akc. Banku h i­

potecznego we Lwowie, zastąpione przez 
dyrekeyę, odbędzie się dnia 28. września 
1904 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze O. YIII. w 
Bursztynie, licytacya całej realności whl. 1000 
ks. gr. gm. kat. Bursztyn objętej wraz z 
przynależnościami, składaj ąeemi się z urzą­
dzenia lokalności jako hotel, urządzenia za­
jezdnej sieni i oparkanienia.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy­
tacyę, jest ocenioną na 14.000 kor., przyna­
leżności zaś na 182 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 7091 kor. 25 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równocze­
śnie zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze O. YIII.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sadu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział YII. 
Bursztyn, dnia 18. lipca 1904.

L. cz. E. 1071/4 (4) (7753)
Dnia 13. października 1904 o godz. 

9 1/a przed południem odbędzie się w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 21, licy­
tacya realności whl. 404 gminy Trójcy, wraz 
z przynależnościami, składającemi się z do­
mu mieszkalnego i szopy starej.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 265 kor.

Najniższa cena wynosi 176 kor. 70 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21.

Takie prawa, w obec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości badź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Zabłotów, dnia 11. sierpnia 1904.

L. 15.951/04, (7757 1 - 3 )
OBWIESZCZENIE.

Niniejszem podaje się do publicznej wia­
domości, że w biurze Nr. 17 c. k. Dyrekcyi 
okręgu skarbowego w Nowym Sączu odbędzie 
się w dniu 10. października 1904 w godzi­
nach przedpołudniowych rozprawa celem za­
bezpieczenia prawa poboru podatku spożyw­
czego od wina, moszczu winnego i owoco­
wego w okręgu dzierżawnym Nowy Sącz 
w drodze solidarnej ugody na przeciąg je­
dnego roku 1905 bezwarunkowo lub na prze­
ciąg trzech lat 1905, 1906 i 1907 bezwa­
runkowo, albo warunkowo z zastrzeżeniem 
prawa wypowiedzenia ugody na dalsze dwa 
lata 1906 i 1907.

G. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Nowy Sącz, dnia 15. września 1904.

dz,n urzędowych r  sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 21.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym, 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Zabłotów, dnia 27. lipca 1904.

►Gazeta Lwowska* Nr. 215

L. cz. E. 782/4 (4) (7752)
Dnia 12. października 1904, odbędzie 

się o godz. 8 przed południem w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr. 21, licyta­
cya realności a to lwh. a) 238 i b) 560 ks. 
gr. gminy kat. Popielniki.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione a to : ad a) na 840 kor. 
50 hal., ad b) na 185 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 560 kor. 
32 hal., ad b) 128 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie nastąpi.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go-

z dnia 20. września 1904.

L. cz E. 1073/4 (4) (7754)
Dnia 13. października 1904, odbędzie 

się o godz. 9 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 21, licytacya 
realności lwh. 199 gminy Zabłotów wraz 
z przynależnościami, składającemi się z domu 
mieszkalnego.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 1642 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi 1094 kor. 82 
hal , poniżej t-j ee.jy sp zedaż nie nastąpi.

Warufiki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 21.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Zabłotów, dnia 11. sierpnia 1904.

L. cz. E. 902/4 (6) (7740)
Dnia 20. października 1904 godz. 10 

rano, w sądzie niżej wymienionym, odbędzie 
się licytacya realności lwh. 1067 i 1317 gm. 
Bobrka.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione na 1720 kor.

Najniższa cena wynosi 1146 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu
zamieszkałego. .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Bóbrka, dnia 8. września 1904.

terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samego prawa nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Ottynia, dnia 31. sierpnia 1904.

L. cz. E. 650/4, E. 680 4, E. 682'4 (7750)
Dnia 14. października 1904 odbędzie 

się w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. II., licytacya następujących nierucho­
mości :

a) o godz. 9 V« rano, połowy realności 
realności objętej whl. 331 ks. gr. Kłubowce,

b) o godz. 10 rano, 4/6 części realno­
ści objętej whl. 339 ks. gr. Kłubowce,

c) o godz. 10L/, rano licytacya całej 
realności objętej lwh. 845 ks. gr. Przeniczni- 
ki, wraz z przynależuościami, składającemi 
się ad a) 40 drzew owocowych.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione ad a) na 450 kor., ad b) 
na 286 kor. 66 hal., ad c) na 709 kor., 
przynależności zaś na 100 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 366 kor. 
66 hal., ad b) 191 kor. 10 hal., ad c) 473 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomości ach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tyśmienica, dnia 6 sierpnia 1904.

L. cz. E . 596/4 (4) (7790)
Na żądanie wierzyciela Pranza Kon ga 

odbędzie się dnia 13. października 1904 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 7 w Ottynii, licy­
tacya 22/40 części realności whl. 174 ks. gr. 
gm. Babianka zobowiązanego własnych, wraz 
z przynależnościami, składającemi się z cha­
ty nowej niedokończonej i wychodka.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione na 781 kor , wraz z przy­
należnościami.

Najniż-za cena wynosi 520 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wy ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym

L. cz. E. 356/4 (3) (7741)
Na żądanie Joanny Zachara, odbędzie 

się dnia Ib. października 1904 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 13, licytacya realności 
lwh. 293 w Jadownikact wraz z budynkami, 
składającemi się z dwóch domów mieszkal­
nych, stodoły i stajni.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 2388 kor. 20 hal., 
wadyum wynosi 238 kor. 82 hal., a najniż­
sza oferta wynosi 1592 kor. 14 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 13.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Brzesko, dnia 14. lipca 1904.

Upadłości
L. cz. S. 2/4 (1) (7799 1 - 3 )

Edykt konkursowy.
C. k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 

zezwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku Spółki owocarskiej w Nadwornie 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczo­
ną poręką w likwidacyi.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. radcę sądu krajowego pana Kulczyckiego 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy pana 
adwokata dra Rahodyńskiego w Delatynie,

U



Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 19. sierpnia 1904 
godz. 10 przed południem (w c. k. sądzie 
powiatowym w Delatynie), przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wystą­
pili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Delatynie naj­
dalej do dnia 5. września a na audyencyi 
likwidacyjnej na dzień 4. października godz. 
10 przed południem w tymże sądzie wyzna­
czonej, polikwidowali je i ustanowili dla nich 
porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta urosłe 
przez ponowne zwołanie ogółu wierzycieli 
i badanie dodatkowego zgłoszenia i będą wy­
kluczeni od podziałów uskutecznionych na 
podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy 
prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego 
zastępcy i członków wydziału wierzycieli, 
dotychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej Gazety Lwowskiej.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Delatynie lab w pobliżu mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika do doręczeń 
w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Stanisławów, dnia 14. sierpnia 1904.

L. cz. S. 1/2 (202) (7731)
W konkursie Samuela Schwebera u- 

chwałą z 20. lipca 1904 1. J. 103 postano­
wił c. k. Najwyższy Trybunał wskutek re- 
kursu zarządcy masy przeciw tus. uchwale 
z 13. lutego 1904 S. 1/2 (196), aby ogół 
wierzycieli rozstrzygnął, w jaki sposób wie­
rzytelności masy rozbiorowej mają być zrea­
lizowane.

Celem powzięcia uchwały w tym kie­
runku wyznacza się audyencya na 23. wrze­
śnia 1904, o godz. 9 rano w c. k. sądzie 
obwodowym, biurze Nr. 14.

Na tę audyencyę wzywa się wierzycieli 
konkursowych.

Przemyśl, dnia 3. września 1904.
Komisarz konkursowy.

Konkursa.
ad Prez. 17352 (7680 2 - 2 )

K O N K U R S .
Odnośnie do konkursu w Nrze 213 

„Gazety Lwowskiej11, ogłoszonego oznajmia 
się, że konkurs na posadę radcy sądowego we 
Lwowie upływa z dniem 15. października 
1904.

Z Prezydyum c. k. wyższego Sądu 
krajowego.

We Lwowie, dnia 14. września 1904.

L. 1483/04. (7679 3 - 3 )
K O N K U R S .

Gmina Bursztyn rozpisuje konkurs 
celem obsadzenia posady drugiego le­
karza miejskiego z płacą roczną 700 
koron.

Ubiegający się kandydaci mają 
wnieść podania z odnośnemi świade­
ctwami odbytej praktyki lekarskiej na 
ręce Zwierzchności gminnej w Bur­
sztynie do końca września b. r.

Urząd Gminny w Bursztynie.
Bursztyn, dnia 8. września 1904.

Lw. 88.982/04. (7756)
K O N K U R S .

Wydział krajowy Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadę sekundaryusza w szpitalu powsze­
chnym w Brzeżanach.

Kandydaci powinni najpóźniej do końca 
września b. r. wnieść podanie do Wydziału 
krajowego z dołączeniem:

a) metryki urodzenia na dowód, że 
kandydujący nit przekroczył 40 roku życia;

b) dowodu obywatelstwa austryackiego;
c) dyplomu doktora wszech nauk lekar­

skich na jednym z uniwersytetów monarchii 
austryackiej, upoważniającego do wykony­
wania praktyki lekarskiej.

Do posady tej jest przywiązana płaca 
n rocznych 1000 kor.

Stabilizacya na tej posadzie, nadającej 
prawo do emerytury, może nastąpić po roku 
gorliwej i pożytecznej służby.

Z Rady Wydziału krajowego.
Lwów, dnia 9. września 1904.

L. 4151/pr. (7759)
K O N K U R S .

Celem obsadzenia jednej posady inży­
niera budowli i maszyn i jednej posady za­
rządcy górniczego w IX. klasie rangi oraz 
kilku posad adjunktów salinarnych w X. kla­
sie rangi z systemizowanymi poborami roz­
pisuje się niniejszem konkurs.

Kompetenci o powyższe posady mają 
oprócz przepisanych wymogów ogólnych wy­
kazać, że ukończyli w zupełności studya (tj. 
że złożyli oba egzamina państwowe) na je­
dnej z c. k. austryackich akademij górniczych, 
nadto kompetenci o posadę inżyniera mają 
wykazać praktyczne wiadomości salinarnego 
budownictwa i budowy maszyn, a kompetenci 
o inne wyszczególnione wyżej posady wyka­
zać praktyczne wiadomości kopalnictwa soli 
względnie kopalnictwa solankowego i warzel­
nictwa soli. Wreszcie wszyscy kompetenci 
mają udowodnić znajomość języków krajo­
wych i języka niemieckiego, tudzież podać, 
czy pozostają w pokrewieństwie łub powino­
wactwie z funkcyonaryuszami zarządów sali­
narnych w Galicyi i na Bukowinie oraz urzę­
dów sprzedaży soli w Wieliczce i Bochni.

Podania należy wnosić w drodze słu­
żbowej do Prezydyum c. k. krajowej Dyrekcyi 
skarbu w przeciągu czterech tygodni.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 14. września 1904.

L. 120.257. (7758)
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania za rok 1904 posagu 
580 kor. z fundacyi Joela Biera dla ubogich 
dziewcząt mojżeszowego wyznania ogłasza 
się niniejszem konkurs do 15. października 
1904.

O posag ten mogą się ubiegać dziew­
częta wyznania mojżeszowego, moralnie się 
prowadzące, które ukończyły 16 lat życia.

Piewszeństwo przed innemi mają kre­
wne fundatora, po nich dziewczęta, urodzone 
w Podhajcach, a w braku jednych i drugich, 
albo gdyby dziewczęta, urodzone w Podhaj- 
eaeh, nie posiadały wymaganych warunków, 
mają korzystać z tej fundacyi inne ubogie, 
a moralnie prowadzące się dziewczęta izrae 
lickie.

W ypłata sumy posagowej do rąk obda­
rowanej, lub gdyby nie była pełnoletnią, do 
rąk jej prawnego zastępcy, nastąpi dopiero 
po wykazaniu zawartego według przepisów 
prawnych małżeństwa, do tego zaś czasu su­
ma posagowa będzie złożoną w kasie oszczę­
dności.

Podania, opatrzone w metrykę urodze­
nia, świadectwo moralności i ubóstwa, do­
wód pokrewieństwa z fundatorem, względnie 
urodzenia w Podhajcach, wreszcie poświad­
czenie, że petentka nie żyje i nigdy nie żyła 
w rytualnym związku małżeńskim, mają być 
wniesione przed upływem terminu konkur­
sowego do c. k. Namiestnictwa.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 9. września 1904.

Wyroki prasowe.
Pr. 24/4 (2) . . (7769)

W imieniu Jego Cesarskiej M ości!
O. k. sąd obwodowy jako prasowy w Tar­

nopolu, na wniosek c k. Prokuratora Pań­
stwa, orzeka, że treść artykułów, umieszczo­
nych w czasopiśmie rosyjskiem „Wozrożde- 
nie“ Nr. 1—2 za styczeń i luty 1> 04, wy- 
chodzącem w Londynie pod napisem „Naszy 
zadaczy“ (Nasze zadania) na str. 1 i 9 i ko - 
respondencyi pod nap:sem Szawły (SzawU) 
na str. 35, a w przekładzie spolszczonych, 
zawiera znamiona zbrodni zakłócenia spokoju 
publicznego z § 66 u. k., dalsze rozpowszech­
nianie Nr 1 — 2 z roku 1904 tego czasopi­
sma wzbrania, a zak?z ten publicznie ogłasza.

P o w o d y .
Inkryminowane artykuły zachwalają i 

wzywają do rewolucji i krwawej walki prze­
ciw caratowi w Rosyi, zmierzają zatem do 
gwałtownej zmiany formy rządu tamże.

Tarnopol, duia 16. września 1904.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Praes. 9404. (7651 3—3)

O g ł o s z e n i e .
O. k. Notaryusz Wincenty Lasko dnia 

21. września 1904 rozpoczyna urzędowanie 
swe w Tuchowie.

O k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, dnia 12. września 1904.

L. 12566/pr. (7720 3 - 8 )
O b w i e s z c z e n i e . -  

Rozporządzenie Prezydyum c. k. N a­
miestnictwa z dnia 24. lipca 1904 1. 10071/pr.

względem rozpisania wyborów członków Rady 
powiatowej w Pilznie, zmienia się o tyle, że 
zarządza się wybory z grupy większych po­
siadłości na dzień 27. września.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 15. września 1904.

C. k. Namiestnik: Potocki.

L. cz. Praes. 9403. (7650 8 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

O. k. notaryusz Kazimierz Goyski w dniu 
30. września 1904 zaprzestanie urzędować 
w Tuchowie, a dnia 4. października 1904 
rozpocznie urzędowanie w Przeworsku.

O. k. sąd krajowy wyższy.
Kraków, dnia 12. września 1904.

L. cz. Ow. 556/4 (1) (7735 1—3)
Przeciw Schulimowi Kelsen, kupcowi 

z Brodów, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesionym został do c. k. sądu obwo­
dowego w Złoczowie przez Ozyasza Tritla 
pozew o 600 korou zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
bezpieczenia.

Celem strzeżenia praw Sehulima Kel- 
sena ustanawia się pana dra Wiśniewskiego, 
adwokata w Złoczowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Schu- 
lima Kelsena w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Złoczów, dnia 9. września 1904.

L. cz. O. II. 285/4 (1) (7789)
Przeciw Antoniemu Buj aro wieżowi z 

Oświęcimia którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesionym został do c. k. sądu po­
wiatowego w Oświęcimiu przez Jakóba Kanię 
w Oświęcimiu pozew o zapłacenie 1000 kor. 
z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 21. września 1904 o godzinie 10 przed 
południem.

Celem strzeżenia praw jego ustanawia 
się pana Michała Bujarowicza szewca w 
Oświęcimiu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Oświęcim, dnia 3. września 1904.

L. cz. O. 192-4 (1) (7786)
Przeciw niewiadomej z pobytu Msryan- 

nie Węgrzyniakowej wniesionym został do 
c k. sądu powiatowego w Krościenku przez 
Katarzynę Zwydakową w Kluszkowcach po­
zew o 466 kor. 67 hal.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
ustną rozprawę na 23. września 1904 10 go­
dzin rano.

Oelem strzeżenia praw niewiadomej 
z pobytu pozwanej ustanawia się pana adwo­
kata Dra Przybyłę w Krościenku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie nieo­
becną pozwaną w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, dnia 11. września 1904.

L. cz. C. I. 347/4(1) (7742)
Przeciw ńndrijowi Rependa, rolnikowi 

z Wisłoka, którego miejsce! pobytu jest nie­
znane, wniesionym został do c. k. sądu po­
wiatowego w Bukowsku przez D m jtra Re­
penda, rolnika w Wisłoku, pozew o zapła­
cenie 550 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono audyen­
cyę do rozprawy na dzień 24. września 1904
0 godz. 9 rano do tego sądu, biuro Nr. 9.

Oclem strzeżenia praw pozwanego An- 
drija Rependy ustanawia się p. Jana Wa- 
ckermana w Bukowsku kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Bukowsko, dnia 9: września 1904.

L. cz. O. 154/4 (1) (7743)
Przeciw nieobecnemu Stanisławowi Sto­

pce z Długopola wnieśli W incenty i Maciej 
Kowalkowscy z Długopola pozew o 466 kor. 
17 hal. zpn.

Rozprawa odbędzie się dnia 4. paździer­
nika 1904 o godz. 9 rano.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kurator dr. Popiel Juliusz w Czar­

nym Dunajcu będzie go zastępywał, dopokąd 
on w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

O. k. Śąd powiatowy, Oddział II. 
Czarny Dunajec, dnia 25. sierpnia 1904.

L. cz. O. 195/4 (1) (7785)
Przeciw niewiadomemu z pobytu Jano­

wi Gabrysiowi wniesionym został do c. k. 
sądu powiatowego w Krościenku przez Pin- 
kasa Neugróschla w Krościenku pozew o 349 
kor. 58 hak zpn.

Na podstąwie pozwu tego wyznaczono 
term in do ustnej rozprawy na 23. wrześaia 
1904 o godz, 10 rano.

Oelem strzeżenia praw nieobeengo po­
zwanego ustanawia się p. dra Przybyłę, adwo­
kata w Krościenku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
obecnego pozwanego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie s;ę nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, duia 11. września 1904.

L. cz. C. II. 146/4 (2) (7784)
Przeciw Hryciowi Pałce, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesionym został 
do c. k. sądu powiatowego w Grybowie przez 
Antoniego Maj czaka we Plorynce jako opie­
kuna mał. Marty Majczak pozew o uznanie 
ojcowstwa i płacenie alimentów.

Na podstawie pozwu wyznaczono audyen­
cyę na dzień 23. września 1904 o godz. 9 
rano w biurze Nr. 1.

Oelem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dra Maurycego Schmala, adwo­
kata w Grybowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
uie zgłosi lub pełnomo nika uie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grybów, dnia 13. września 1904.

L. cz. C. I. 176/4 (2) (7770)
Przeciw nieobecnemu Onyszkowi Kor- 

dupel. przedtem w Lublińcu starym, wniósł 
Iwan Kordupel z Lublińca starego pozew o 
uznanie mocy ustnego rozporządzenia ostatniej 
woli i wpis prawa własności.

Rozprawa odbędzie się 28. września 
1904 o godz. 9 rano, biuro Nr. 8.

Ustanowiony dla strzeżenia praw ku­
rator p. dr. Stanisław Nurkowski, adwokat 
w Cieszanowie, będzie go zastępywać, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Cieszanów, dnia 11. sierpnia 1904.

L. cz. O. Y. 495/4 (2) (7808)
Przeciw Józefowi Wassermannowi, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k sądu powiatowego w Tar­
nowie przez Lezera Spirę pozew o 200 ko­
ron zpn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyeacyę na dzień 28. września 1904 o go­
dzinie 9 rano, Nr. biura 14.

Oelem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Józefa W assermanna usta­
nawia się p. dra Miitza, adwokata w Tarno­
wie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika uie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Tarnów, dnia 20. sierpnia 1904.

L. cz. Og I. 124/4 (1) (7765)
Przeciw Abischowi Perlmutterowi i 

Chai Mirli Perlm utter byłym właścicielom 
dóbr Batkowa, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesionym został do c. k. sądu 
obwrdowego w Złoczowie przez Jskóba 
Wachsa, Ozyasza Wachsa recte Gottlieba, Lei 
z Wachsów Wurmowej, Scheindli z Wachsów 
lo  Schapira 2o Haberstaub i Izraela Wachsa 
pozew o uzuanie kontraktu dzierżawy z daty 
4. listopada 1867 za pozorny zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono pierwszą 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 26. 
września 1904 godz. 9 przed połudn. w biu­
rze Nr. 11 tutejszego sądu.

Oelem strzeżenia praw Abischa Perl- 
muttera i Ohaji Mirli Perlm utter a w razie 
śmierci nieznanych ich spadkobierców usta­
nawia się p. dr. Wiśniewskiego adw. w Zło­
czowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Abi­
scha Perlm uttera i Ohai Mirli Perlm utter 
lub ich spadkobierców w rzeczonej sprawie 
ua ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 
Złoczów, dnia 1. września 1904.



9
L. 182.801.

W y k a *
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 10. do 17. września 1904.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Borszczów Zawale (6 zag r.);
Brody Baryłów z obsz. (5 zagr.), Grzymałówka Korsów (My- 

tnica 4 zagr.), Smarzów (16 zagr.), Strzemilcze

Husiatyn
(122 zagr.);

Siekierzyńce z obsz. (2 zag r.);
Kamionka str. Dobrotwór (6 zagr.), Ohladów (Dębina (6 zagr ), Te- 

tewczyce (4 zagr.);
Lwów Mikłaszów gm. i 0b. dw. (8 zagr.);
Podhajce Bohatkowce z obsz. (18 zagr.);
Rawa ruska Kamionka Wołoska (Bobroidy 5 zagr.), Rzeczyca 

z obsz. (34 zagr. 1 past.), Tarnoszyn (11 zagr.), 
Ulhówek (4 zagr.);

Skałat Dorofijówka, (7 zagr.), Łuka mała ob. dw. (1 zagr.), 
Nowosiółka grzymałowska (1 zagr.l, Staromie- 
szczyzna (23 zagr), Zadnieszówka (88 zagr.);

Sokal Hoholów (12 zagr.), Horbków (27 zagr.),Horodło *i- 
ce z obsz. (8 zagr.), Jastrzębica (1 past.), Łuczy-

Zaraza pyska ce (29 zag r), Nuśmice (1 zagr.), Pieczygóry (7
zagr., 2 past.), Poździmierz (21 zagr.), Starogród

i racic (34 zagr., 1 past.), Szarpańce z obsz. (16 zagr., 
2 p as t), Tartaków wieś z Ksawerówką (111 zagr.). 
Tartaków miasto z ob. dw. Borek (18 zagr.); 
Tartakowiec (7 zagr.), Tudorkowice z obsz. (27 
zagr.), Tyszyca (lzagr.), Wołświn 11 zagr.);

Tarnopol Chodaczków mały (7 zagr.), Dubowce z obsz. (15
zagr.), Konstantynówka 13 zagr.), Łuczka (27 
zagr.), Wola mazowiecka (2 z a g r);

Hłuboczek mały ob. dw. (2 zagr.); Kapuścińce, (44
Zbaraż zagr.), Krasnosielce (4 zagr.), Roznoszyńce (Hoło- 

dówka 9 zagr.), Sieniacbówka (1 zagr.), Załuże 
(8 zagr.), Zarudeczko z obsz. (24 zagr.);

Żółkiew
Bati&tycze (80 zagr.), Biesiady z obsz. (14 zagr.),

Butyny z obsz. (258 zagr. 6 past.), Dalnicz (6 
zagr.), Dobrosin (64 zagr.), Krasiczyn (7 zagr.), 
Kupiczwola (12 zagr.), Piły (6 zagr.), Przystań 
z obsz. (72 zagr.), Turynka (38 zagr ), Zameczek 
z obsz. 44 zagr.) ;

Dąbrowa Nieczajna (4 zagr.);
Drohobycz Krynica (7 zagr.);
Rawa Dyniska (12 zagr.), Korezmin ob. dw. (1 zagr.), Wul-

Wąglik
Sambor

ka mazowiecka (Matwije, Sochanie 13 zagr.);
Balina mała ob. dw. (1 zag r.);

Sniatyn Ilińce ob. dw. (1 zagr.);
Sokal Wyżłów ob. dw. (1 z-.gr.);
Tłumacz Hostów ob. dw. (1 zag r) ;

■ Borszczów Horoszowa ob. dw. (2 zagr ), Uście biskupie (1 zagr.);
Brody Rudenko ruskie (1 zagr.);
Buczacz Buczacz (3 zagr.):
Podhajce Hołhocze (1 zagr.), Sokołów (l.zagr.), Szwejków ob.

Nosacizna Skałat
dw. (1 p as t.) ;

Magdalówka ob. dw. (1 zagr.);
Tarnopol Ostrów ob. dw. (1 zag r.);
Trembowla Brykula stara (1 zagr.) ;
Zborów Jezierna ob. dw. ;1 zagr.);
Złoczów Sokołówka (1 zagr.);

Bochnia Dziewin (19 z a g r);
Borszczów Korolówka (1 zagr.), Kudryńce (1 zag r.);
Brzeżany Klinowice (1 zag r.);
Buczacz Soroki (1 zagr.);
Cieszanów Wola wielka (8 zagr.);
Czortków Kossów (3 zag r.);
Dąbrowa Zelazówka ob. dw. (1 zagr.), Zakirhale (1 z a g r) ;
Dolina Wełdzirz (3 z a g r);
Jarosław Sośnica (4 zagr.);

Wólka rosnowska (3 zag r.);Jaworów
Kolbuszowa Nienadówka górna (3 zagr.);
Kołomyja Nazórna (1 zagr.);

Parchy Kraków Woliea (Las kościelnicki 1 zagr.);
Krosno Wróblik królewski ( t  zagr.) ;
Mościska Dmytrowice (1 zagr.),
Nadwórna Zielona Rafajłowa (2 zagr.);
Podhajce Szwejków ob dw., Czeremchów (1 zagr.);
Rawa Wróblaczyn ( l  zagr.);
Sokal Oserdów (1 zagr.);
Strzyżów Glinik średni ( l  zagr.);
Tarnów Zalasowa (1 zagr.);
Tłumacz Korolówka (1 zagr.);
Trembowla Budzanów ob. dw. (1 zagr.);
Turka Turka ob. dw. (1 zagr.),
Zbaraż Białożórka (1 zagr.). Jacowce (1 zagr);
Żydaczów Pczany (1 zaSr ') i

Bochnia Buczyna (5 zagr*);
Borszczów Bilcze złote (25 zagr.), Burdiakowce (19 zagr.), 

Głęboczek (10 zagr.), Łanowce (22 zagr.), Ło- 
siaez (42 zagr.), Paniowce (9 zagr.), Szersze- 
niowce (13 zagr ), Wierzehniakowce (13 zagr.), 
Zalesie (8 zagr.);

Buczacz Medwedowce (4 zagr.), Soroki (5 zagr.);
Cieszanów Łukawiec (14 zagr.);
Drohobycz Dobrohostów (Bystre 5 zagr.) ;

Róża wąglikowa Kamionka str. Stryhanka (7 zagr.);
Kołomyja Słobódka polna (7 zagr.) ;
Przemyślany Białe (8 zagr.);
Rawa Horodrów (7 zagr.), Ławryków (Sały 8 zagr.), Za- 

mek (4 zagr.), Rzyczki (10 zagr.);
Sokal Bojanice (7 zagr.), Tyszyce (7 zagr.);
Zaleszczyki Szypowce (10 zagr.);
Zbaraż Kujdańce (12 zagr.), Toki (19 zagr.);
Zborów Hodów (9 zagr.), Ostaszowce (9 zagr ); Urlów (Chra- 

bużna (7 zagr.);
Złoczów Koropiec (9 zagr.), Pietrzyce (10 zagr.);

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Bobrka Berteszów (10 zagr.), Dźwinogród (20 zagr.);
Bohorodczany Manasterczany (3 zagr.);
Borszczów Oleksińce (3 zagr.), Paniowce (1 zagr.);
Brzeżany Pisarowka (1 zagr.);
Buczacz Petlikowce stare ob. dw. (1 zagr.);
Cieszanów Brusno nowe (11 zagr.), Cewków (4 zagr.), Deutsch- 

bach (1 zagr.), Rudka (7 zagr.) ;
Dobromii Nowosiółki dydyńskie (1 zagr.);
Dolina Dolina (1 zagr.), Rożniatów (2 zagr.), Suchodół ob. 

dw. (1 zag r.);
Drohobycz Dobrowlany (3 zagr.), Lipowiec (3 zagr.), Medy- 

nice (1 zagr), Rabczyce (5 zagr.), Słońsko (18 
zagr.), Wacowice (2 zagr.), Wróblowice (1 zagr.);

Gródek Domażyr (2 zagr.), Wroców (6 zagr.), Zorniska (2 
zagr.);

Horodeka Czernelica (2 zagr.);
Husiatyn Chorostków (4 zagr.);
Jarosław Cetula (16 zagr.), Miękisz nowy (1 zagr.);
Jaworów Kobylnica ruska (5 zagr.);
Kamionka str. Ohladów (28 zagr.), Podzamcze (2 zagr.), Srodopol-

Kolbuszowa
ce (3 zag r.);

Mazury (6 zagr.), Turza (1 zagr.);
Kosów Białobereska (1 zagr.), Kosów (1 zagr.;
Kraków Głęboka (lzagr.), Olszanica (1 zagr.), Zesławice (1

Mościska
zagr.);

Laszki Gośdńcowe (25 zagr.), Moczerady (4 zagr.),
• Nadwórna Orchowice (9 zagr.);

Podhajce Hawryłówka (1 zagr.);
Przemyśl Rosochowaciec gm. i ob, dw. (18 zagr.) ; 

Nowosiółki ob. dw. (1 zagr ), Ostrów (1 zag r.);
Przemyślany Biłka (7 zagr.), Brzuchowice (6 zagr.), Ciemie- 

rzyńce Przewal (5 zagr.), Chlebowice swirskie 
(10 zagr.), Dobrzanica (3 zagr.), Kopań ob. dw.

Przeworsk
(1 zagr.), Wypyski ob. dw. (1 zagr.);

Siennów (2 zagr.);
Rawa W erchrata (8 zagr.), Zurowce (Pietnoczki 6 zagr.);
Rohatyn Knihinicze (6 zagr.), Koniuszki (1 zagr.), Ruda 

(6 zagr.);

Rudki
Czajkowice (16 zagr.), Czernichów (2 zagr ), Czuło-

wice (2 zagr.), Komarno (4 zagr.), Koniuszki 
tuligłowskie (9 zagr.), Laszki (3 zagr.), Wańko-

Pomór świń Sambor
wice (10 zagr.);

Babina (54 zagr.), Brzegi (5 zagr.), Burczyce stare 
(8 zagr.), Dorożów (96 zagr.), Dublany (20 zagr.), 
Hołodowka (4 zagr.), Horodyszcze (12 zagr.), 
Kornalowice (3 zagr.), Kotowania (7 zagr.), Kul- 
czyce (59 zagr.), Łanowice (4 zagr.), Łąka (62 
zagr.), Maksymowice (20 zagr.), Nowoszyce (10 
zagr. ', Ortynice (19 zagr.), Pianowice (10 zagr.), 
Prusy (7 zagr.), Stupnica (14 zagr.), Szade 
(8 zagr.), Strzałkowice (13 zagr.), Wołoszcze (24 
zagr.), Wykoty z obsz. (22 zagr.);

Skałat Bucyki (7 zagr.), Grzymałów (18 zagr.), Iwanówka 
(22 zagr.), Kałaharówka (U  zagr.), Kokoszyńce 
(7 iagr.), Mazurówka (8 zagr.), Orzechowiec (8 
zagr.), Podlesie (7 zagr.), Poznanka hetmańska 
(8 zsgr.), Skałat (59 zagr.), Zarubińce (_8 zagr),

Sniatyn
Żerebki szlacheckie (7 zagr.);

Rożnów (11 zagr.);
Sokal Horodyszeze warężkie (20 zagr.), Hulcze (1 zagr.), 

Głuchów (4 zagr.), Ksawerówka (12 zagr ), Oser­
dów (23 zagr), Szarpańce (16 zagr.), Szmitków 
(4 zagr.), Wierżbiąż (2 zagr.), Zabrze murowane 
( 6 zagr.), Zawisznia ^16 zagr.j, Żniatyn (1 zagr.);

Stanisławów Sobotów (2 zagr.);
Stary Sambor Błozew górna (3 zagr.), Mszaniec (14 zagr.), Stara

Sól (1 zagr.), Wołcza dolna ob. dw. (1 zagr.);
Stryj Daszawa (1 zagr.), Kawczy Kąt (19 zagr.), Kło- 

dnica (3 zagr), Lisiatycze (4 zagr ), Stryj (1 zagr.), 
Stynawa niżna (3 zagr.); Wierczany (2 zagr.);

Tarnobrzeg Baranów (1 zagr.);
Tarnopol Ozerniechów (2 zagr.), Ditkowce (1 zagr.), Kokut-

kowce (1 zagr.), Kutkowce (1 zagr.), Obarzańee 
(1 zagr.), Pokropiwna ob. dw. (1 zagr.), Płotycz 
(1 zagr.), Romanówka (1 zagr.), Szlacbeińce 
(1 zagr.), Tarnopol (1 zagr ), Zagrobela (1 zagr.) ;

Trembowla Dołhe (7 zagr.), Młyniska (5 zagr.);
Turka Michniowiec (1 zagr.), Rozłucz (18 zagr.);
Wadowice Smolice (1 zagr.);
Zaleszczyki
Zbaraż

Sadki (10 zagr.);
Klimkówce (14 zagr.), Łubianki wyżnę, (10 zagr ),

Łubianki niżne (12 zagr.);
Zborów Kalne (10 zagr.) ;
Żółkiew Macoszyn (9 zagr.);

Bochnia Kempanów (1 zagr.);
Borszczów Dzwiaiaczka (1 z a g r.) ;
Jaworów Szkło (1 zagr.);

Wścieklizna Śniatyn
Tarnobrzeg

Uście (1 zagr.); 
Chmielów (1 zagr.);

Turka Turka (1 zagr.);
Wadowice Paszkówka (1 zagr.), Piotrowice (1 zagr.), Zator 

(Bugaj 1 zagr.);

Kraków Olszanica (6 zagr.).
Cholera drobiu I Sokal Kłusów (1 zagr.);

1 Stanisławów Uzin ob. dw. (1 zag r.);

Z c. fc. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 17. września 1904.

-  " ■ T " "  1 " "

Doniesienia prywatne.
K r o c h m a l b r y la n to w y

„JEK A  Ż  A  M  T
uznany powszechnie za najlepszy  

w szędzie  do nabycia.
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redakcyjnyeh ogłoszenia do wszystkich m
® bez wyjątku dzienników lwowskich, 

krakow skich, w arszaw skich, wie- 
dońskich, czeskich, francuskich etc., 
czasopism fachowych miejscowych, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia na klisze i rysunki do ogłoszeń, 

prenum eratę na wszelkie pisma
przyjmuje

Ajencya dz!eim ifeów i  og łoszeń  
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwowie, P a ss i Hausmana I. 8.

Kosztorysy gratis.

( § 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

Obwieszczenie.

iro b n e  ©głosaEema!
od wyrazu petitem 3 haierzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Robię papierosy 5 centów od setki, 
Zamorska, ul. Haasnera 10.

f i f f c l e p  o b s z e r n y  przy pl. Maryaekim (ulica 
Teatralna 1) obok handlu pp. Seyfertha & Dy- 

dyńskiego jest do wynajęcia.

f i i n k a  , ,J o r « l« i t* ‘ setterka 2-letnia, z zupełną 
tresurą, znakomita aporterka do sprzedania 

w pracowni rusznikarskiej J. Koiijewicza, Lwów, 
Lenartowicza 12

Poszukuje się kupna starych mebli 
mahoniowych ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.
Przekłady

dzieł naukowych (treści fllozofiezDej, socyologicznej, 
ekonomicznej i przyrodniczi j) oraz beletrystycznych 
z języków: niemieckiego, francuskiego, angielskiego, 

russiego na polski, ewentualnie na niemiecki. 
Dr. FELICYA NOSSIG, Lwów, ul. Ossolińskich 1. 11, 

III. schody.

Z dniem 20. maja 1904 rozwią­
zane zostało uchwałą Walnego Zgro­
madzenia Kasyno Chrześciańskie w Ko­
bylance.

Stanis ław Szurek,  
Przewodniczący.

DU udających się do Wiednia lub przez 
Wiedeń podróżujących

1 lub 2 pokoje elegancko urządzone, przy polskiej 
rodzinie, na dłuższy lub krótki pobyt, pod korzy­
stnymi warunkami do wynajęcia, 10 minut od gma­
chu Rady państwa (Parlamentu), staeya kolei ele­

ktrycznej, lift, kąpiel i oświetlenie elektryczne.
Z g ło s z e n ia :

w handlu E, J. Stromengera
we Lwowie lub bezpośrednio 

Portier, Wiedeń, VII. Siebensterergasse 39.

Właściciel pracowni wyrobów tkackich
Jan  D ługosz

i i Korczyny od Krosna 
poleca płótna czysto lniane apretowane 
i bez apret, koszulowe i prześciera- 
dłowe, ręczniki, chusteczki,, stołowiane. 
Materye cajgowe czyli szewioty, kam- 
gary w każdym czasie świeży wyrób 

towaru. Próbki opłacone.

Miód-patoka l
naturalny pod gwaranoyą, czysty pszczelny, kura­
cyjny 1 deserowy z własnej pasieki - w blaszankach 
5-kilowych po 7 koron. —  Miód do picia wyborny 
w praktycznych gąsiorach 4-kilowych po 5 koron
70 hal. wysyła z powołaniem się na to ogłoszenie 
cały rok opłatnie do każdej poczty — wszystko za 

zaliczką:
Pasieka ADAMA GÓRSKIEGO, Denysów.

Ogromna nę&m.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy n aj gorę ■

’ cej Józefę Sikosińską, dotkniętą nieuleczalną j 
w adą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, p: | 
zbawioną wszelkich środków do życia. — Zwra- < 
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych I 

datków do A dm inistracji naszego pisma.

N o w o S ć  I M ió d  w tp lta s tr a c li! I 1 klgr.
3 kor. bez opłaty portowej.

W y b o r n y  m i ó d  d e s e r o w y  k u r a t y j n y
w 5 kigr. blaszankach 6 kor. 60 hal. franco. 

M ió d  t e n  w y s y ł a n i  t a k i e  d a r m o  za wy­
świadczenie mi pewnej małej grze-znośei, która nic 

nie kosztuje, bliżej listownie.
I > » r m o  broszurki dr. Ciesielskiego o miodzie, żą­

dajcie, w » r t o  przeczytać.
P .  K u r z *  n i e w i c z ,  em, naucz. Iwanezany p.

IAŚĆ Plon I0ULII
w PARYŻU.
Maść ta leczy wrzodzlanki, pry- 

szcze, czerwoności, krosty, wągry, 
wysyukę. liszaje, hemoroidy, swę- 

fj dzenie chroniczne, łupież i wyrzuty
/jjjl !I na częściach ciała porosłych wło-

r*v.)f^JrriS  8aBI* t wszelkie słabości naskórne;
wstrzymuje natychmiast wypadanie 

wlosń.f na brwiach i głowie i skutecznie działa aa 
pc t ’t włosów.

Słoik 2*/a frank, we Franeyi, w Paryżu, w apte­
ce p. M O T J L I N ,  30 uliea Louis de Grand.

We Lwowie w aptekach pp.: Mibolaseha, We- 
wióskiego, Beiseni, Sklepiii3kiego, Ehrbara i Ru- 
ekera. W Krakowie w aptekach pp .: rrauezyńskie- 
co. Bedyka i Wiszniewskiego.

Winogrona stołowe lub kuracyjne
Najpiękniejsze i najszlachetniejsze Ohasselas i Muscatell m iesiane 
w paczkach lub koszach 5-kilowych franko za pobraniem 3 kor. 
50 hal. Same Muscatell 5 kg. 4 kor. 50 hal. — Wmo czerwone 
Szegzard z własnych winnic trzy flaszki po 0-70 litr franko 3 kor 
60 hal. Kilkanaście hektolitrów wina różnego gatunku z własnych

winnic tanio u firmy

M a r t i n  v .  W i l l i n g e r ,  Z o m b a ,  W ę s ę r j .

L. 16064.

O głuszenie licy ta c ji.
(7649 3 3)

Krajowy szpital św. Łazarza w Krakowie rozpisuje Ihytacyę przez oferty na
następujące dostawy w 1905 roku.

Przy wnoszeniu 
ofert należy zło­
żyć wadyum w

a  d . o s t a  - w  ę  : kasie szpilalnej:
1. Leków 500 kor.
2. Artykułów sanitarnych, waty, organtyny etc. 1000 „
3. „ „ wyrobów gumowych, płótna, poduszek, worków etc. 500 „
4. Mięsa wołowego około około 30.000 kg., citdęc ny około 25.000 kg., kości około 1500 kg 2000 „
5. Słoniny około 6.000 kg., szmalcu 2.000 kg., szynki około 1 500 kg., kiełbasek około

23.000 par (wyrób krajowy) 500 „
6. Mąki pszennej, żyt ej z młynów krajowych około 83.000 kg. 1000 „
7. Krup wszelkich, tud ież grochu i fasoli około 29.000 kg. 500 „
8. Śliwek suszonych i powideł około 3000 kg. 2o0 „
9. Towarów kolonialnych " 5"0 „

10. Cukru z przeworskiej cukrowni około 7000 kg. 400 „
11. Piwa flaszkowpgo około 9.000 flaszek, piwa beczkowego około 22.000 litrów 200 „
12. Spirytusu, rumu i wódki około 2.000 litrów 50 „
13. Jaj kurzych około 180 000 sztuk 500 „
14. Kur żywych około 1.500 sztuk, kurcząt żywych około 3000 sztuk 50 „
15. Ziemniaków wybieranych, suchych, zdolnych do przechowania przez zimę > koło

1.000 koicy 9  ‘ 200 „
16. Mydło do prania około 60GG kg., Mydło do rąk około 300 kg., sody około 10.000 kg. 200 „
17. Nafty niezapalnej około 7 B00 kg., świec stearynowych około 70 kg. 100 „
18. Słomy okłotowej żytniej około 35.000 kg. 70 „

Do ofert należy dołączyć próbki z wyjątkiem artykułów wymienionych w pozyeyi 1, 4, 5, 13,
14 i 18.

Bliższych wyjaśnień na żądanie udzielić może Zarząd szpitala w godzinach urzędowych.
Oferty ostemplowane znaczkiem na 1 kor., należy wnosić w godzinach urzędowych do biura Dy- 

rekeyi szpita'a do dnia 3. października- b. r. do godz. 12 w południe.
Do kontraktu wymaganą będzie kaucya w wysokości 10°/o od całorocznej dostawy.

Dyrektor krajowego szpitala św. Łazarza w Krakowie
Ponikło w . Po

W W iedniu, VI., Getreidemarkt 13.
C entralne biwro ogłoszeń, tM eim ików  i rek lam y '

A d o l f f i i  C h n l a w s k i e g o
udziela rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich 
ogłoszeń, p o ś r e d n i c z y  we  w s z y s t k i c h  s p r a w a c h  p r z e m y ­

s ł u  i h a n d l u .

Przedsiębiorstwo przewozu i transportu mebli
JÓZEF J. L E Z N Z A U F

lw ó w , p lac Smolki 3,
poleca.

swoje nowe sprowadzone wozy meblowe.
1JOZ. j; L.K INK ADKA. .
  L W  Q W ______ Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 

kolei państwowych.

Spedycye wszelkiego rodzaju.

Miejska Kasa Oszczędności w Bochni na podstawie uchwały Wy­
działu z roku bieżącego obniża od 1. stycznia 1905 r. stopę procentową 
od wszystkich dotychczasowych:

a) pożyczek hipotecznych i komunalnych z 6%  na 5Va%,
b) od zaliczek na zastaw papierów wartościowych na 57a#/oj
c) od eskontu weksli z 8%  na 7V20/C,

tudzież od 5% wkładek oszczędności na 472%  z tą uwagą, że wkładającym 
w myśl §. 9. statutu przysłużą prawo odebrania swych wkładek, wrazie gdyby 
na powyż pomienioną zmianę stopy procentowej się nie zgodzili, jednakowoż 
za poprzedniem wypowiedzeniem kapitału wkładkowego.

Przytem nadmienia się, że podatek rentowy od wkładek Kasa Oszczęd­
ności z własnych funduszów opłaca.

Miejska Kasa eszeządMśei w Bochni.
Bochnia dnia 16. września 1904.

PÓŁNC. NIEM. LLOYD (KOI i DDE UT. LLOYD)  
REPREZENTACYA WE LWOWIE: PASAŻ HAUSMANA 9

OBNIŻYŁ CENY JAZDY ~  — —
1)0 NOWEGO YORKU I BALTIMORE
CESARSKIMI NAJWIĘKSZYMI NAJSZYBSZYMI PAROSTATKAMI ~

NA KORON 118 KLASĄ III-c ią  OD OSOBY. : - . .

BILETY JAZDY ORAZ BLŻSZYCH W YJAŚNIEŃ W SPRAWACH PODRÓŻY 
TAK LĄDOW YCH, JAK I MORSKICH Z BREMEN DO AMERYKI, AFRYKI, 
AUSTRALII, CHIN, JAPONII ETO. UDZIELA h ? —

8  REPREZENTACYA PÓŁNOCNO-NIEM. LLOYDU 
gj! WE LWOWIE, PASAŻ HAUSMANA 9.

1  P ia s to w e  |iu r o  © © & © © © &

|  c. k. austr. Kolei państwowych we £wowie |
^ © © © © © ■ © ©  © pasaż hausmana 9. i
m Wydaje: $
#  b i l e t y  Z E S T A W IA Ł JT E  (Fahrscheinhefty) kombino- #
^  wane-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst-
$8 kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60 W
#  i 90 dni i opustem od 12—35 procent od cen normalnych, w

B I L E T Y  K A B T O Y O W E  zwykłe do wszystkich stacyj ^
^  w kraju i zagranicą. W
18 IY a o b e c n y  s e z o n  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo-
#  wiednira opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: W
^  Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne- ®
^8 apolu, Nizzei, Fiorencyi, Rzymu etc. W
|8  Do Karlsbadu, Wrocławia, Orezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham-
w  burga, Paryża z ważnością 45—60 i 90 dni.
^  Do W i e d n i a  z w a ż n o ś c i ą  45 dni .  8
^  Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. ^

Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową ^  
^  łub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.
#  Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 koron 
^  zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.

Z drukarni Wl. Łozińskiego, (pod zarządom J. Niodopada), ul. Czarnieckiogo 1. 12. — Tolofou Nr. 527. Papior z fabryki Braci Fiałkowskich.


